Kraków, Sroda 5 Marea 1890. 


Przedpłata wynosi: 

W Krakowie: 

miesiecznie $% cnt., kwartalnie © zir. 

50 cnt., półrocznie 8 zł., rocznie 4b «l. 

La odnoszenie do domu dolicza się f cnt 
miesięcznie. 

Na prowincji i w całej monarchiji 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie A złr. A0 cnt., kwartalnie 
8 zir. 25 cnt., półrocznie 6 złr. 50 cnt., 
rocznie 4% złr. 


Numer pojedyńczy 6 cent. 


REDAKCJA I ADMINISTRACIA.: 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy o 
przedpłaty, która wynosi: 
Za miesiąc Marzec: 


W miejscu zir. 85 ct. 


Za odnoszenie do domu. . 15 et. 

Na prowincji R zły. 10 ct. 

Za cztery miesiące (do końca 
czerwca): 

W miejscu 3 zr. JF ct. 

Z odnoszeniem . 3 . 95, 

Na prowincji A , 35, 


Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

E~ Nowoprzybywający kwar- 
talni Prenumeratorowie, otrzymują po- 
czątek drukującej się powieści J. My- 
rjela „Mis“ bezpłatnie. 


Bądźmy szczerzy. 


Tydennik Opavsky, organ Czechów 
ślązkich, umieścił szereg artykułów pod 
tytułem: „Nie dajmy się wynaradawiać*. 
Przeszedłszy Opawskie i wykazawszy, 
jakie tam straty poniósł naród czeski przez 
zniemczenie się czeskich wsi, przechodzi 
rzeczony organ czeski do Cieszyńskiego 
i tak mówi: 

„Tam czeszczyzna musi walczyć z niem: 
czyzaą 1 polszczyzną. Wiadomo, że przed 
rokiem 1848 i aż do r. 1868 czeszczyzna 
była językiem szkolnym i kościelnym w 
całym wschodnim SŚlązku od Frydku do 
Bielska. Przed rozbudzeniem się narodo- 
wości polskiej ustąpiła czeszczyzna aż do 
granic przyrodzonych t. j. czeskich. Tak 
utrzymał się język czeski jako język 
szkolny i kościelny tylko we Frydeckiem, 
mniej więcej w 10 gminach powiatu są- 
dowego cieszyńskiego (Dobracice, Doma- 
słowice G. i D., Szobiszowice G. i D. 
Toszonowice G. i D., Wołowiec, Poleniny 
i Szpluchów), w większej części powiatu 
bogumińskiego i w niektórych gminach 
powiatu frysztackiego. Srogi bój o cze- 
szczyznę wiedzie się w Frysztackiem, 
gdzie się niektórym gminom — wbrew ich 
woli, głównie działaniem strony uiemie- 
cko-protestanckiej wprowadza do szkół 
język polski n. p. w Dąbrowej, Porębie, 
Łazach, Niemieckiej Lutyni i t. d. Za- 
znaczumy tu, że partja narodowa czeska 
nie bierze udziału w walce przeciw pol- 
szczyźnie, zostawiając zupełnie do woli 
dotyczącym gminom, aby sobie zaprowa- 
dziły język szkolny zupełnie według swo- 
ich potrzeb. Nasze zdanie w sprawie tej 
jest to: Życzymy braciom Polakom ich 
sukcesów w powiecie Frysztackim i Bo- 
gumińskim, ale się przy tem krwawi na- 
sze słowiańskie serce, albowiem spolszcze- 
nie czeskich szkół oznacza oraz ich zniem 
czenie. Polscy nauczyciełe bowiem, po- 
strudawszy wszelkie poczucie narodowe, 
niemczą na gwałt polskie szkoły, podczas 
kiedy przeważna część nauczycieli cze- 
skich, słabami swemi siłami usiłuje po 
wstrzymywać nawał germanizacji“. 

Na te uwagi pisma ślązkiego, Przegląd 
polityczny wychodzący w Nawsi, jako do- 
datek do Rolmika ślązkiego, odpowiada 
trafnie co następuje: s 

„Czeszczyzna na wschodnim Slązku je- 
szcze bynajmniej nie cofnęła się do miejsc 
przyrodzonych tj. do czeskich. Wszystkie 
powyżej wymienione gminy powiatu sądo- 
wego cieszyńskiego, w których w szko- 
łach zaprowadzony jest język czeski, tu- 
dzież większa część gmin powiatu bogu- 
mińskiego uchodzących za czeskie i wszy- 
stkie gminy powiatu frysztackiego, o który 
się toczy ciężki bój, jako to: Dąbrowa, 
Orłowa, Łazy, Lutynie, są polskie. Cze- 
szczyzna w szkołach jest jedynie pozo- 
stałością dawnych czasów, w których ję- 
zyk ezuski był urzędowym u nas. Ale na 
tej podstawie nie mogą Czesi rościć so- 
bie żadnych praw. W takim razie mogli- 
by pójść jeszcze dalej na wschód, albo- 
wiem raz też czeszczyzna była językiem 
urzędowym na dworze królów polskich. 

Nieprawdą jest mówić o wypieraniu 
czeszczyzny w Dąbrowej przeciw wol 
gminy. Gmina jest polską, i chce polskie- 
go języka. Gdyby tam nie było czeskich 
urzędników przy kopalniach węgla (z któ- 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


rych ani jeden nie jest Ślązakiem), gdy- 
by nie proboszcze orłowscy, którzy po- 
chodzą z Czech, nie byłoby tam o Cze 
chach ani słychu. Owszem cała walka 


rychłe odnowienie | Dąbrowska i całej tamtejszej okolicy, w 


której panowie Czesi wyzyskują swoją 
materjalną przewagę przeciw biednemu 
chłopu polskiemu, aby wyprzeć język 
polski z jego naturalnych granie a osa- 
dzić tam czeski, jest ciemnym punktem 
w charakterze i postępowaniu Czechów. 
Sprawa ta niemało ostudziła wśród naro- 
dowców ślązkich zapał i sympatje dla 
wszystkiego, co czeskie. Rzecz o niemie- 
cko-protestanokiej agitacji, to bajka. Je- 
żeli zaś istotnie jacy protestanci-niemcy 
bronili lub bronią tamże języka polskie 
go, to tylko tem smutniejsza rzecz, że 
obcy muszą nas bronić w naszej ojeowi- 
Źnie przeciw „braciom“, ale smutniejsza 
dla tych „braci“. 

Dzmwnie tkliwą 1 rozrzewniającą jest 
obawa, że rzeczone szkoły, skoro w nich 
będzie zaprowadzony język polski, zosta 
ną zniemczone. Ale wiecie Panowie, do 
czego te zakrwawione serca słowiańskie 
zdają nam się podobne? Jako jedna kro- 
pla wody do owych twierdzeń naszych 
Niemców, że oni nie dla tego zmuszają 
nas uczyć się w szkołach ludowych po 
niemiecku, abyśmy się niemczyli pomału 
ale abyśmy postąpili w oświacie i kultu- 
rze. Nie bójcie się Panowie! Nasi polscy 
nauczyciele nie zniemczyli jeszeze ani je- 
dnej gminy, jako wy się skarżycie na 
niektórych nauczycieli w Opawskiem, że 
wam tam zniemczyli gminy. Nasi nauczy- 
ciele słusznie nie mięszają się do walk 
politycznych ; oni uczą po niemiecku, bo 
muszą, ale żeby który był zajadłym ger- 
manizatorem, i chciał zniemczyć swą gmi- 
nę, to nie prawda. Niejedni może są za 
słabi, aby przyznać się stanowczo do swej 
narodowości, ale się jej też żaden nie 
wyparł, ani nie wypiera. Owszem, mimo 
trudnego położenia, w jakiem się znajdu- 
ją, Zawsze spora garstka nawet głośno 
się do swej narodowości przyznaje, nad 
jej zachowaniem i podniesieniem pracuje. 

Opavsky Tydennik zapewnia, iż stroo- 
nictwo narodowe czeskie nie mięsza się 
w te spory, lecz samym gminom zosta- 
wia, jaki język sobie chcą zaprowadzić 
W zupołności i to nie jest prawdą. Kil- 
kakrotuie już Tydennik opavsky pisal np. 
o sporze dąbrowskim, a zawsze tylko w 
tym duchu, jakoby tam Czesi byli prze- 
śladowani, i odbierano im tam coś, co się 
im po słuszności należy. A tak można 
twierdzić jedynie przez nieznajomość sto- 
sunków lub obłudnie. Organ stronnictwa 
ma obowiązek powiedzieć prawdę, powie- 
dzieć prawdę także swoim. Lepiejby zro- 
bił Tyd. op., gdyby swoim dąbrowskim 
przyjaciołom powiedział: Dajcie braciom- 
polakom pokój, zostaweie ich przy swo- 
Jem a mie łakomcie się na cudze, raczej 
pomóżcie się im bronić, ale nie tak, że 
broniąc ich przed trzecim sami ich obie- 
rzecie. Toby było po bratersku i po sło- 
wiańsku. Ale to nie jest ani po brater- 
sku ami po słowiańsku, przez własną 
chciwość i nieszczerość braci jątrzyć, roz 
niecać niezgodę, a wrogom radość goto- 
wać. Tu nie pomogą słodkie słowa 0 ży- 
czliwości dla „braci-polaków* i o „krwa- 
wieniu się słowiańskich serc“. Na ten 
lep już ani jedna polska murha nie pój 
dzie. Tu trzeba czynów. Nasze słowa nie 
są słodkie, ale są za to szczere. Szczere 
w wypowiedzeniu tego, co nas od Cze- 
chów boli, szczere w życzeniu zgody i 
jedności z Czechami, na których wołamy 
jeszcze raz: Zróbmy jawnie i szczerze u- 
godę między sobą, ułóżmy sprawiedliwy 
polsko-czeski program ślązki, połóżmy raz 
na zawsze koniec jawnym i ukrytym wza- 
jemnym sporom, antagonizmom i konkuren- 
cjom, a będzie nam obudwom z tem lepiej". 

Zbyteczną chyba rzeczą dodawać, że 
na powyższe uwagi w zupełności się pi- 
szemy. 
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Z Koła polskiego. 


(Dokończenie). 


P. Chrzanowski wyraził zdanie, iż składy 
publiczne i wydawane przez nich warrauty, 
przyniosłyby daleko większą korzyść pro- 
ducentom, składającym swoje produkta w 
składzie publicznym, gdyby Bank austr.- 
weg. obowiązany był warranty lombardo- 
wać, tj. dawać pożyczki wprost na zastaw 
poświadczenia składowego, czyli warrantu 
wydanego w przepisanej ustawą formie przez 
zarząd składu publicznego. Banki tak nie- 
mieckie, jak angielskie lombardują warranty. 
Postanowienia ustawy o składach publi- 
cznych dają Bankowi austr.-węg. zupełna 
pewność odebrania pożyczki, bo rękojmię 
realną stanowi produkt, złożony w składzie 
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publicznym, który nie może być ze składu 
wydanym przed spłaceniem pożyczki. Przy- 


znaje przemawiający, iż główną trudnością | 


tak co do lombardowania warrantów przez 
Bank austr-węg., jak co do eskontowania 
tychże warrantów z jednym podpisem jest 
to, że Bank nie zobowiązał sie do tego 
przy ponawianiu przywileju bankowego, i 
że ta część kapitału rezerwowego posiada 
nego przez Bank, wynoszącego teraz ogó- 
łem tylko 18 milj. złr., którąby Bank mógł 
użyć na lombardowarie warrantów lub e- 
skontowanie ich z jefnym podpisem, jest 
bardzą szczupłą. Jeżeli jednak jesteśmy w 
tej sprawie w położeniu przymusowem co 
do przyjęcia projektowanej u*tawy, to na 
leży wszeikiemi sposobami ułatwić producen 
tom składającym swe produkta w składzie 
publicznym, otrzymanie drugiego podpisu 
na warrancie. Ponieważ w kraju naszym 
urządzony i otwarty jest dotychczas tylko 
jeden skład publiczny w Krakowie, którego 
założycielem jest kraj, zaś składem admi- 
nistruje, z upoważnienia Sejmu, Dyrekcja 
Towarzystwa wzajemnego kredytu, byłoby 
wielkiem ułatwieniem dla producentów, gdy- 
by Towarzystwo wzajemnego kredytu ży- 
rowało poświadczenia składowe, czyli war 
ranty wydane na produkt złożony w skła 
dzie krajowym, administrowanym przez 
Dyrekcję tegoż Towarzystwa. Ponieważ 
Bank austr.-węg. eskontowałby zaraz tak 
Łyrowane warranty, przeto Towarzystwo 
mogłoby żyrować warranty za małą prowi 
zja, a produkt złożony w składzie krajo- 
wym dawałby mu zupełną pewność zwrotu 
pożyczki 

P. Rapaport sądził, Łe projektowana u- 
stawa może być bardzo korzystną dla pro- 
ducentów, gdyż „Bank krajowy“ jest bardzo 
odpowiednią na to instytucją, któraby za 
niską prowizja dawała drugi podpis tj ży 
rowała warranty wydane na produkt złożony 
w składzie pubheznym. Bank krajowy nie 
potrzebuje do tej czynności żadnego od 
dzielnego kapitału; ale, aby rozszerzyć iego 
rzynność co do zyrowania warrantów, nale- 
ży starać się, aby Bank ausir. węg. udzie 
lił bankowi krajowemu oddzielny znaczny 
kredyt na warranty żyrowane przez bank 
krajowy a eskontowane przez Bank austrja- 
cko-węgierski. Należy także starać sie, aby 
bank austr. węg. kredytu udzielonego oso- 
bom prywatnym lub bankom na warranty, 
nie wliczał w poczet tej sumy, na którą im 
otwiera kredyt osobisty 

PP. Rutowski i Abrahamowicz oświad- 
czyli, że jeżeli Bank austr. węg. będzie 
eskontował warranty wtenczas tylko jeżeli 
są opatrzone dwoma podpisami osób wypła- 
calnych, w takim razie nie ma z warrautów 
prawie żadnej korzyści, bo przecież także 
prosty weksel Bank aust. weg. eskontnje, 
jeśli jest opatrzony dwoma podpisami osób 
wypłacalnych. Należy się starać, aby bank 
eskontował warranty opatrzone jednym pod- 
pisem. Dający drugi podpis będzie żądał 
znacznej prowizji za Żyro, a to podniesie 
znacznie procent od pożyczki zaciągniętej 
na warrant. 


PP. Piniński i sprawozdawca Bilińsk: 
starali się wykazać, iż trudno zaaglać Bank 
austr. węg. aby eskontował warranty z je 
dnym podpisem, albowiem ponieważ te 
warranty eskontowane przez Bank austr. 
węg. słażą także za rękojmię banknotów 
wydanych przez ten bank, przeto znagłając 
go do przyjmowania warrantów z jednym 
podpisem, znagłalibyśmy go do wypuszcza 
nia w obieg banknotów mających rękojmię 
niedostateczną: a przecież zadaniem parla 
mentu jest czuwać, aby wypuszczone ban 
knoty miały rękojmię dostateczną. Sprawoz- 
dawca Biliński oświadczył, iż będzie się 
starał zyskać ze strony Banku austr. węg. 
deklaracje odpowiednie uwagom wypowie- 
dzianym w dyskusji przez pp. Chrzanow- 
skiego i Rapaporta. 

Po zamknięciu rozpraw merytorycznych 
nad tą ustawą projektowaną, które miały 
tylko cel informacyjny d'a sprawozdawcy i 
polskich członków komisji Izbowej, Koło po 
krótkiej dyskusji formalnej, uchwaliło na 
wniosek p. Kozłowskiego, iż pozostawia 
sprawozdawcy wolność przedstawienia rzą- 
dowego projektu ustawy o eskontowaniu 
warrantów przez Bank austr. węg. Izbowej 
komisji gospodarstwa narodowego za pod- 
stawę do dyskusji, oraz członkom komisji 
pozostawia wolność przemawiania na posie- 
dzeniach komisji według swego zdania, zaś 
sobie zastrzega powzięcie postanowienia 
wówczas, gdy projekt przedłożony zostanie 
przez komisję Izbie poselskiej. 

Wreszcie Koło bez dyskusji uchwaliło 
głosować za krótką nowellą do ustawy o 
podatku od piwa, która to nowella zmienia 
odpowiednio zdaniu rzeczoznawców, sposób 
skontrolowania mocy piwa. 


ulica Szowska Nr. 
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Akcja ratunkowa. 


Dnia 3 bm odbyła się, w namiestnietwie 
konferencja, w której wzięli udział: Namie- 
stnik, Marszałek krajswy, radca Namiestni- 
ctwa Terlecki i członkowie Wydziału kra- 
i jowego Romanowicz i Wereszczyński. Przed 
' miotem obrad było udzielenie dalszych za- 
„Siłków dla ludności włościańskiej w powia 
tach w których skutki zeszłorocznej klęski 
nieurodzaju dają się czuć najdotkliwiej. Po- 
stanowiono wyasygnować 35.000 złr. tytu- 
łem bezzwrotnych zapomóg i 73.500 złr. 
tytułam bezprocentowych pożyczek Przy- 
znano miancwicie tytułem zapomóg dla lu- 
dności powiatu borszczowskiego 6.000 złr., 
buczackiego 3.100 złr., czortkowskiego 6.000 
złr., horodeńskiego 5.000 złr., kałuskiego 
5000 złr, stryjskiego 1.000 złr., tarnopol 
skiego 6.000 złr, zbaraskiego 3.000 złr 
Tytułem bezprocentowych pożyczek przy- 
znano dla ludności powiatu borszczowskiego 
250C(0 złr. buczackiego 10.000 złr., czort- 
kowskiego 25 000 złr , horodeńskiego 15.000 
złr, gródeckiego 4500 złr., stryjskiego 
8.000 alr., zbaraskiego 6000 złr 


Z Wiednia dono-zą, że na podstawie me- 
morjału Wydziału krajowego i przedstawie- 
nia namiestnika br. Badeniego zamierza rząd 
wnieść do Rady państwa do konstytucyjnego 
traktowania, projekt ustawy 0 udzieleniu 
dalszej pomocy w kwocie 800.000 złr dla 
dotkniętych zeszłoroczną kięska posuchy w 
Galicji. Z sumy tej przeznaczoną być ma 
kwota 600 000 złr. jako bezprocentowa po- 
życzka, zaś 200.000 złr., jako bezzwrotna 
zapomoga. 

W uzupełnieniu zarządzeń podjętych ze 
strony rządu w interesie niesienia pomocy 
dotkniętej niedostatkiem ludności, koleje pań- 
stwowe, kolej Karola Ludwika i kolej Pół 
nocna zniżyły za inizjatywa Ministerstwa 
handlu w takim samym stosunku taryfy za 
przewóz do Galieji surogatów nawozowych, 
jak to się jaż stało z taryfami za przewóz 
paszy. 

W powiecie wyrzyskim, w Księstwie Po 
znańskiem, uformował się komitet ratunko 
|wy dla Galicji złożony za inicjatywą tam 
jtejszych gospodarzy. Wydał on już odezwę, 
|w której zawiadamia, iż na cel powyższy 
i przyjmuje składki, 


Z prowincji. 
List „Kurjera Polskiego“). 
Żmigród 28 lutego. 


Jaki porządek panuje po niektórych na 
szych szkołach ludowych i jaka pod tym 
względem jest dbałość władz szkolnych, o 
tem pouczy nas następujący wielce chara- 
kterystyczny, a z natury zdjęty obrazek. 
|W okręgu Jasielskim, w pobliżu Źmigrodu, 
we wsi IKontach, istnieje od 5 lat założona, 
pospolita szkoła ludowa, jednoklasowa. Z po- 
wodu ubóstwa gminy, i braku własnego bu 
dynku szkolnego, który ma niebawem sta- 
nąć, wynajmuje gmina na ten cel dom za- 
jezdny, w którym znajduje się jedna izba 
|dla dzieci a trzy izby dla nauczyciela. Lu- 
bo budynek tymczasowo przemieniony na 
szkołę, pod względem wygód wiele pozo 
stawia do życzenia, natomiast p. nauczyciel 
nie może użalać się na brak pomieszczenia, 
gdyż ma dwis obszerne izby i oddzielna 
kuchnię do osobistej dyspozycji; mimo to 
wydsło mu sią, że za mało miejsca posia- 
da, więc też postanowił, izbę przeznaczoną 
na naukę dzieci, przemienić na salę prakty 
cznego [gospodarstwa jako to: gotowania, 
prania bielizny, suszenia tejże i t. d. Że 
tych przedmistów w życiu wielce potrze 
bnych, może nauczyciel udzielać dzieciom 
po szkole, rzecz to zrozumiała, lecz trudno 


na to przystać, by się niemi zajmowano 


w godzinach szkolnych. W dniu przezna- 
czonym na naukę religji, o godzinie 10 ra 
no, przyjeżdża podpisany katecheta do rze- 
czonej szkoły w Kontach i oto jaki widok 
przedstawia się jego oczom Pomimo 10-sto 
pniowego mrozu znalazł drzwi od klasy do 
połowy uchylone, nie dziwi go to jednak, 
gdyż drzwi już od dłuższogo czasu wcale 
się nie zamykają z tej prostej przyczyny, 
że zamek się oderwał i nie ma go kto przy- 
bić, p. nauczyciel zaś podobnemi rzeczani 
nie chce się zajmować, mówiąc, że to do 
niego nie należy. Leoz mniejsza o to. Ka 
techeta próg szkolny przestąpiwszy, został 
uderzony nieprzyjemna wonią, dobywającą 
się z wnętrza izby; ciekawy zkądby to mo 
gło pochodzić, otwiera czemprędzej drzwi 
na oścież i oto zagadka wyjaśniona. W ła 
wkach, pod ścianą siedzą rzędami dzieci, 
poutulane i pokurezone, same bez nauczy 
ciela, drżąc od przenikliwego zimna, które 


się przes drawi niedomknięte wojska, Nie 
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piętro. 


koniec jednakże na tem. Na środku izby, 
tuż obok ławek, stoi wielkie naczynie „ba- 
lją* zwane, napełnione do połowy wrzącą 
woda, w której się właśnie gotuje bielizna, 
należąca zapewne do p. nauczyciela; nieco 
dalej widać parę cebrzyków i konewek. 
Izba cała, niezamieciona, poobryzgiwana 
wodą. Ażeby było ciepło, pali się pod 
ogromuą kuchnią, na ktorej widać pełno 
garnków, baniaków, radli, w nich coś wre 
i kipi, z czego naturalnie, dobywa się przy- 
kry odór, który się po całej klasie rozcho- 
dzi a nawet dostaje się na ulicę. Jako uzu- 
pełnienie tego wstrętnego obrazu szkoły, 
dodać trzeba jeszcze kilka gałganków, wa- 
lajacych się na podłodze, oraz parę świeżo 
wypranych pończoch, fantastycznie rozwie- 
szonych na „liczydle*. Przywitawszy dzieci 
pozdrowieniem chrześcijańskiem, pyta kate- 
cheta, co to wszystko ma znaczyć, na co 
dzieci jednogłośnie z pewnem zdziwieniem, 
że się ktoś odważa o to pytać odpowiadają: 
„Proszę księdza katechety dzisiaj pani pro- 
fesorowa pierze bieliznę“. Zabawiwszy s 
dziećmi ledwie kilka minut, katecheta wi- 
dząc, że pobyt jego w klasie jest niemo- 
żebny, wyniósł się z bolem głowy i odje- 
chał do domu. Nadmienić jeszcze potrzeba, 
że p. nauczyciel nie był łaskaw pokazać 
się katechecie, ani po jego przybyciu, śni 
podczas jego odjazdn; na chwilkę raczyła 
tylko zaglądnąć służąca, aby coś poprawić 
pod kuchnią, lecz i ta prędko się oddaliła. 
Oto w krótkich ramach przedstawiony o- 
braz szkoły podkarpackiej w Kontach, za 
mojej tamże bytności. Jak ona jednakże 
wygląda kiedyindziej, nikt pewnie o tem 
nie wie, bo kogóż los takiej szkółki intere- 
suje a przecież to szkoła publiczna, na któ- 
rą gmina płaci; szkoła mająca osobną radę 
miejscową, zostająca pod opieką świetnej c. 
k Rady szkolnej okręgowej. Szkoła ta le- 
ży nie gdzieś w zakątku, ale przy bitym 
gościńcu prowadzącym do Węgier. Zapytać 
się więc teraz wypada, co robi Rada szkole 
na miejscowa, że dozwala na takie niepo- 
rządki? Co robi świetna c. k. Rada okrę- 
gowa, że nasyła biednym ludziom takich 
światłodawców, którzy zamiast wszczepiać 
w młodzież zamiłowanie do porządku i czy- 
stości, sami jej uczą niechlujstwa i niedba- 
łości? Co robi e k. inspektor okręgowy, 
który dwa razy co roku wizytuje każdą 
szkołę i za podobne wybryki nauczycielów 
patrzy przez szpary? Czy według jego prze- 
konania oświata ludu, zależy tylko na 4 
działaniach rachunkowych? Co robi świetna 
c k. Rada szkolna krajowa, która przecie 
powinna dbać, aby biedne dzieci góralskie 
z winy nauczyciela, w przybytku oświaty 
nie trzęsły się z zimna i nie marniały w at- 
mosferze zatrutej niezdrowemi wyziewami. 
X. Jan Szczerliński. 
katecheta wsi „Konty*. 


Rada państwa. 


Izba poselska odbędzie w tym ty- 
godniu dwa posiedzenia: we wtorek i 
w piątek. Na porządku dziennym posie- 
dzenia piątkowego jest ustawa o utwo- 
rzeniu posady vVice- prezydenta Rady 
szkolnej krajowej w Wiedniu, Lwowie i 
Pradze. Projekt indemnizacji przyjdzie 
pod obrady około 12 marca; niemiecko- 
klerykalni oświadczyli w komitecie wy- 
konawczym prawicy, że za projektem 
głosować nie mogą. Koło polskie posta- 
nowiło na posiedzeniu niedzielnem przy- 
jąć bez zmiany ugodę państwa z koleją 


Karola Ludwika w sprawie położenia 
drugiego toru. Następnie wybrano w 
miejsce zmarłego posia Iluusnera do 


komisji budżetowej Czerkawskiego, do 
komisji językowej Benoego. 


Wiadomości polityczne. 
Więzień w Clairvaux. 


Orleańskie dzienniki dają codziennie 
sprawozdania o sposobie życia księcia 
Orleańskiego w Clairvaux. Opowiadają, 
że bardzo pilnie pracuje i uczy się; ser- 
ce napełnia mu się radością, kiedy rano 
budzi go pobudka wojsk wyruszających 
ua ćwiczenia. Zapewnia przyjaciół, że 
niczego więcej nie pragnie, jak tylko, 
żeby mu pozwolono odsiedzieć w Cliair- 
vaux całe dwa lata wyznaczone, bo prze- 
sież po długim wygnaniu znajduje się 
aa ziemi rodzinnej! Jego ciotka, księżna 
Chartres, i jej córka, księżniczka Mar- 
ruerita zamieszkały w pobliżu więzienia, 
w małej willi, oddanej im do rozporzą- 
dzenia przez jednego z potomków mamki 
Ludwika Filipa. Książe de Luynes także 
zamierza tu osiąść, wraz z młodą Żoną; 
pułkownik Parseval mieszka w hotelu, 
gdzie stoją także liczni publicyści orle- 
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ańscy, którzy ciągle się zmieniają, odby- 
wając prawdziwą honorową straź przy 
księciu. 


Parlament angielski. 


W angielskiej Izbie niższej wywołał 
w piątek poseł radykalny Labouchere 
gwałtowne zajście. Na porządku dzien- 
nym były obrady nad budżetem dla 
służby cywilnej. Labouchere postawił 
wniosek, żeby wykreślić z niego kilka 
pozycyj, ponieważ niektórzy urzędnicy 
udaremniają wykonywanie prawa. Twier- 
dził, że urzędnicy ci pomogli do ucie 
czki pewnym osobom, zaplątanym w spra- 
wę skandalu na Cleveland-Street, poczem 
wprost skierował oskarżenie przeciwko 
prezydentowi ministrów. Lord Salisbu*y 
nie chciał mianowicie żądać od Stanów 
Zjednoczonych wydania głównego wino- 
wajcy Hammonda, a oprócz tego przy- 
czynił się do ucieczki współwinnego lar- 
da Sommerset przez to, że o postano- 
wieniu aresztowania go, zawiadomił je- 
dnego z jego przyjaciół. Tak postępując, 
stanął lord Salisbury na czele prawdzi- 
wego sprzysiężenia przeciwko obyczajno- 
ści; śledztwo parlamentirne jest zatem 
nieuniknione. Jeneralny prokurator Web- 
ster nazwał oskarżenia Labouchera bez- 
podstawnemi i haniebnemi, i odczytał pi- 
semne wyjaśnienie lorda Salisbury'ego o 
treści rozmowy z panem Probym, przy- 
jacielem lorda Sommerset. Labouchere 
odpowiedział na to, że oświadczeniu lor- 
da Salisbury'ego nie może dać wiary. 
W Izbie wskutek tego podniosły się 
głosy oburzenia. Przewodniczący żądał, 
żeby Labouchere słowa swoje cofnął; 
ten jednak nie chciał tego uczynić. Na 
wniosek Smitha większością 177 przeciw 


96 głosom. uchwalono na czas jednego? 


tygodnia z sali obrad wykluczyć Labou- 
chera, który odchodząc jeszcze raz za- 
wołał: „Sumienie każe mi powtórzyć, 
że nie wierzę słowom  Salisbury'ego*. 
Wszystkie dzienniki omawiają piątkowe 
zajścia ; większość chwali postępowanie 
przewodniczącego, ale są i takie, które 
utrzymują, że przez wykluczenie Labou 
chera zrobiono zamach na wolność zda- 
nia członków parlameniu. 


Afrykańska Odyssea 


Urzędowe sprawozdanie Henryku Stanieya. 
lI. 
Organizacja wyprawy. 
(Ciąg dalszy). 


Otrzymałem wiadomość, że karawąna 
wioząca ryż, wróciła do Zanzibaru, i że 
okręt parowy „Madura* został najęty, 
by nas przewieźć z Zanzibaru do Congo. 
Poleciłem p. Kdmundowi Mackenzie, ahy 
w Zanzibarze najął od 600 do 700 seil- 
nych ludzi, nie mniej, żeby zakupił roz- 
maite przedmioty, potrzebne do handlu 
zamiennego. Podczas gdyśmy w Anglji 
pracowali, gdzieindziej o nas także pa- 
miętano, bo i Egipt przyrzekł nam broni 
dostarczyć, dzięki też temu, mogliśmy 
przybyć do Zanzibaru już d. 21 lutego 
r. 1887, gdzieśmy zastali „Madurę* zu- 
pełnie gotową do podróży. Nie da się 
zaprzeczyć, że najwięcej zawdzięczaliśmy 
pomocy rządu angielskiego, tudzież e- 
nergicznemu poparciu, jakiegośmy do- 
znali od kedywa Egiptu i Seyda Barg- 
hasza, sułtana Zanzibaru. 


Podczas mojego pobytu w Brukseli, 
król belgijski wypytywał mnie o Tippo 
Tiba i o jego zamiary co do państwa 
Congo. Radziłem wtedy królowi, by tego 
człowieka kazał zrobić agentem państwa 
Congo, ponieważ lepiej w nim mieć pła- 
tnego przyjaciela, niż bezpłatnego wroga. 
Rady mojej usłuchano, i za pośrednictwem 
p. Holmewooda zrobiono Tippo Tiba gu- 
bernatorem okręgu położonego u wodo- 
spadów Stanleya. Odtąd było jego obo- 
wiązkiem przeszkadzać, zwłaszcza, że 
otrzymywał wysoką pensję, aby arabscy 
handlarze niewolnikami nie  pustoszyli 
bogatych brzegów rzeki Congo. Prócz 
tego, Tippo Tib podjął się na mocy u- 
mowy, zawartej w biurze naszego kon- 
sula jeneralnego w Zanzibarze, dostarcze- 
nia nam 600 tragarzy ze szczepu Many- 
ema, z których każdy miał otrzymać 30 
dolarów. Co do samego Tippo Tiba, ten 
wraz z 96 swymi towarzyszami miuł być 
ny z Zanzibaru do wodospadów 

tanleya, gdzie przyrzekłem mu oddać 
stację obronną. 


Dnia 25 lutego wypłynęła „Madura* 
mająca na pokładzie ekspedycję śpie- 
szącą na odsiecz Eminowi baszy, z portu 
Zanzibarskiego, dążąc do Banana Point, 
w ujściu rzeki Congo. Razem miałem 
ludzi 800, między tymi 11 oficerów an- 
gielskich. Po dwudniowym pobycie na 
przylądku Dobrej Nadziei, stanęliśmy 
wreszcie 18 marca w miejscu przezna- 
czenia. Ztamtąd na czterech okrętach 
dostaliśmy się do Mataddi, gdzie się 
znajduje port dolnego Congo, w którym 
zgromadza się cała flotylla młodego pań- 
stwa. 

Dnia 24 marca wymaszerowaliśmy z 
Matadali do Leopoldville, gdzie stanęli- 
śmy dnia 26 kwietnia. Tu, po przeli- 
czeniu moich ludzi przekonałem się, że 
miałem o 63 mniej, ponieważ między 
Zanzybarczykami rozpoczęła się dezercja, 
będąca charakterystycznem znamieniem 
tej rasy. Wiedząc o tem, wybrałem też 


drogę na Congo. Gdybym był szedł de 
Emina od wschodu, t.j. wprost z Zanzi 
baru, ręczę, że już w pierwszych kilku- 
nastu tygodniach, prócz europejczyków 
niktby więcej nie był przy muie pozo- 
stał. A był to ledwie początek, Zanzy- 
barczycy wciąż mi uciekali, nawet w o 
kolicach bezludnych, w których czekała 
ich śmierć nieuchronna, tak wielka jest 
w nich tęsknota za krajem. 

Trudności zaczynały się teraz piętrzyć 
jedna nad drugą. W Banana Point mie- 
liśmy dosyć kłopotów, ale nierównie wię- 
cej czekało ich na nas w Stanley Pool. 
Mimo przyrzeczenia króla belgijskiego, 
nie zastaliśmy potrzebnych okrętów ; le- 
dwie znaleźliśmy jeden, a i ten potrze: 
bował naprawy. Wprawdzie misjonarze, 
należący do missji Livingstona, mieli dwa 
okręciki, lecz ci nie okazywali bynajmniej 
chęci dopomożenia nam w naszem utra- 
pieniu. Równocześnie dowiedzieliśmy się 
od krajowców, że jeden z murzyńskich 
królików, który na ezele 800 wojowni- 
ków zdobywał ziemie w głębi Afryki, 
znalazł u górnego Cougo taką nędzę, że 
swoich ludzi prawie nie mógł wyżywić. 
Chociaż miałem tyle ryżu, że przez 10 
dni następnych nie obawiałem się głodu, 
mimo to przyszłość nie przedstawiała nam 
się bynajmniej w różowych kolorach. 

Układy moje z misjonarzami były bez- 
owocne. Im goręcej ich prosiłem, z iem 
większą stanowczością oni mi odmawiali. 
Widząc, że na tej drodze nic nie wskó- 
ram, powiedziałem im, że pomieważ jak 
najprędzej muszę przejść kraje, w któ- 
rych mnie głód czeka, przeto czy chcą, 
czy nie chcą, muszę mi oddać swoje o- 
kręty, gdyż w razie przeciwnym nie mógł- 
bym odpowiadać za moich ludzi. To po 
skutkowało. Tak więc na czterech okrę- 
tach misjonarskich powiodło nam się 
wyruszyć w górę rzeki Congo. Było nas 
teraz 606 osób. Dnia 1 maja wyruszyliś 
my z Stanley Pool, a 12-go tegoż miesiąca 
osiągnęliśmy Bolobo. Dnia 14 maja pu 
ściłem się w dalszą drogę, pozostawiw 
szy w Bolobo 131 ludzi pod dowództwem 
Warda i, Bonny'ego. 


(Dalszy ciąq nastąpi). 


Z życia Chińczyków. 


Generał Tcheng Ki-Tong, sekretarz am- 
basady chińskiej w Paryżu, prowadząc dalej 
dzieło obznajmiania Europejczyków ze swą 
ojczyzną, opowiada w ostatniem swem wy- 
dawnictwie o zabawach i uroczystościach 
prywatnych i publicznych Chińczyków. Ob: 
chód nowego roku nie różni się zbytnio od 
sposobu, w jaki go śŚwięca u nas, a więc: 
wizyty oficjalne, odwiedziny w rodzinie, pro 
szone obiady, podarunki ofiarowywane kre- 
wnym i służbie, gra w karty, w domino, 
w kości i t. d. Niektórzy, ze względu, iż 
zwierzęta powinny być także szczęśliwe w 
owym dniu, nie biorą nie do ust. Przez 
cały ranek puszczane są fajerwerki — ma 
to na celu płoszenie złych duchów. Według 
rozpowszechnionego przesądu, pierwsze sło- 
wo, jakie się kreśli w dniu tym, nadaje 
charakter całemu rokowi, to też listy roz- 
poczynają się zawsze od wyrazów: azczę 
ście, bogactwo i t. d 

Gdy przesilenie wiosenne przypada na 
Nowy Rok, który u Chińczyków jest świę- 
tem ruchomem, urządzają oni procesje w 
rodzaju kawalkad tłustego cielca w Paryżu; 
liczny a oficjalny orszak postępuje za spa- 
sionem zwierzęciem ; nastepnie zarzynają je 
w świątyni boga rolnictwa. Mięso roxdawa- 
ne bywa obecnym 

W zwyczaju jest także święcić koniec 
starego roku przez ofiarowanie uczty bóstwu; 
nadto w każdej rodzinie stawiają na stole 
jadalnym ogromny garnek z ryżem, ubrany 
liśćmi cyprysowami. Po północy zdejmują 
go, zastępując innym, uosabiającym nowo- 
narodzony rok. 

Ogrodnictwo uprawiane jest przez Chiń- 
czyków z wielkiem zamiłowaniem i sztuką. 
Nadają oni drzewom kształty zwierząt i 
potworów. Kwiatów nie układają nigdy w 
bukiety, lecz każdy pojedynczo wstawiają 
do wazonów. 

Polowanie otwarte dla wszystkich w Chi- 
nach: jest tam wiele złotych bażantów, ku- 
ropatw, czapli, przepiórek, zwierzyny te 
same gatunki, co i u nas, a w dodatku 
pantery i tygrysy. 

Wszelkie uczty rozpowszechnione są bar- 
dzo wśród Chińczyków, zwłaszcza pomiędzy 
literatami. Nie ma zebrania bez wina. Sko- 
ro tylko zejdą się biesiadnicy, służba wno 
si puhar z kościanemi pałeczkami — na 
każdej z nich wypisany jest jakiś wiersz 
dawnych poetów. Wszyscy, po kolei, wy- 
ciągają pałeczki; według wiersza, większo- 
ścią głosów zebrani rozstrzygają: kto mal 
pió najwięcej. 

Herbata, jak wiadomo, odgrywa wielka 
rolę w życiu Chińczyków. Spotkać się z 
nią można na każdym kroku; nawet w ma- 
gazynach częstują nią kupujacych. Latem, 
podczas upałów, rodziny dobroczynne sta- 
wiają przed drzwiami domów olbrzymie im 
bryki z herbata; każdy przechodzący mo- 


Łe zaspokoić pragnienie, a gdy czajnik 
pusty, napełniają go znowu i tak przez 
dzień cały. 


Jestto jedyny napój, używany przez po- 
apólstwo. 

Klasy wyższe piją wyłącznie herbatę 
zieloną, to jest z zaledwie rozwijających 
się pączków, suszonych na słońcu. Herbata 
czarna suszy się w ogniu. 


(Dokończenie nastąpi). 


"|w _ znakomicie 


"Leatr. 


Arrja i Messalina. 
Tragedja w 5 aktach Adolfa Wilbrandta. 


„Arrja szlachetnego rodu Rzymianka, 
gdy mąż jej Caecna Petus, były kon- 
sul, oskarżonym i przekonanym został o 
spiskowanie przeciwko cesarzowi Klau- 
djuszowi, widząc, że nie ma dlań ra- 
tunku, podała mu sztylet, aby nim ode- 
brał sobie życie; a dla dodania mu od- 
wagi, sima utopiła mordercze narzędzie 
w swojem łonie, mówiąc: Petusie to nie 
bol“. 

Takie jest podanie historyczne, które 
posłużyło Wilbrandtowi za osnowę do 
jego tragedji, mającej być antytezą po- 
między stoickim i pełnym ducha oby 
watelskiego światem starej, republikań- 
skiej Romy, a zepsuciem za czasów Ce- 
zarów, którego uosobieniem był taki po- 
twór niewieści, jak żona Klaudjusza o- 
aławiona Messalina. Ale to podanie nie 
wystarczało, aby zeń wysnuć akcję za- 
pełniającą pięć a raczej sześć odsłon; 
dodał więc do niego poetyczną fikcję: 
oto Petus i Arrja mają syna Marcusa, 
który spotkawszy w czasie jednej z jej 
nocnych wycieczek  Messalinę, został 
przez tęż uwiedzjony i w objęciach ce- 
sarzowej pędzi rozkoszne chwile wśród 
miłosnego upojenia. Messalina nie wiedząc 
i nie pytając, kim było młode chłopie, 
skazuje jego ojca Petusa na śmierć, któ- 
rą tenże miał sobie zadać w jej obecno 
ści, Syn z tem wszystkiem nie przestaje 
ulegać czarowi, jaki nań wywiera ko- 
chanka, pom'mo, że wyznała mu kim 
była; w pierwszej chwili przeraża go to 
odkrycie, ale wnet namiętne dowody 
zmysłowej miłości odbierają mu wszelką 
energję oporu. 

Tymczasem do uszu matki dochodzą 
wieści o rozpuście syna, której uwień- 
czeniem miało być publiczne ukazanie 
się ludowi osławionej cesarzowej wraz z 
ulubieńcem, podczas uroczystego pochodu 
przez miasto. Jako prawdziwa matrona, 
piastująca w swem sercu ideały rodzinne 
i obywatelskie starożytnej Romy, Arrja 
skreślonej scenie 4-go 
aktu, zwalczając uczucie macierzyńskie, 
nakazuje synowi skalanemu w objęciach 
ukoronowanej wszetecznicy, zadać sobie 
śmierć. Ten wyrok przygnębia Marcusa: 
żal mu rozstawać się z życiem w chwili, 
gdy przyłożył usta do pełnej czary roz- 
koszy; ale wnet otwierają mu się oczy 
na przepaść, nad jaką się znalazł: po- 
zostując ulubieńcem cesarzowej ściągnie 
hańbę na ród swój, na głowy rodziców ; 
jeżeli ujdzie z Rzymu, będzie to wyro- 
kiem śmierci jego ojca; nawet za samo- 
bójstwo dokonane orężem, mścić się bę- 
dzie Messalina na rodzicach. Wybiera 
tedy truciznę, która zabija prędko, a nie 
pozostawia śladów — śmierć więc będzie 
można upozorować jakimś wypadkiem. 
Truciznę taką Arrja nosi przy sobie w 
pierścieniu; pomimo oporu matki, która 
w stanowczej chwili nie umie zapanować 
nad bólem macierzyńskim, syn zdziera 
jej z palca pierścień i truje się. 

następnej odsłonie widzimy trupa 
Marcusa złożonego na łożu; na wieść o 
śmierci kochanka, Messalina rozszalała 
z bólu przybywa zobaczyć go chociaż raz 
jeszcze i chce złożyć na twarzy jego po- 
całunek — ale matka nie dopuszcza tej 
profanacji zwłok syna, obarczając prze- 
kleństwy heterę, która odchodzi z gro- 
źbą na ustach. 


Ostatni akt przedstawia nam najdosa- 
dniej histeryczny obłęd Messaliny. Petus 
i Arrja przywołani przed oblicze cesa- 
rzowej, odbierają sobie życie w jej przy- 
tomności. Aby zatrzeć grozę obudzoną 
mimowolnie przez śmierć trzech ofiar jej 
rozpusty i zapomnieć o stracie Marcusa. 
Messalina szuka upojenia w objęciach 
dawniejszepo swego ulubieńca Siliusa, 
posuwając szał do tego stopnia, że ogła- 
sza go publicznie swoim mężem. Ale tu 
koniec bezprawi potwora. Skutkiem spi- 
sku knowanego w otoczeniu Klaudjusza 
bawiącego właśnie w Ostii, przybywa za- 
ufany doradca tego ostatniego, wyzwole- 
niec Narcyz, z wyrokiem śmierci wyda- 
nym na cesarzową przez jej małżonka. 
Messalina porywa sztylet którym zadali 
sobie śmierć Petus i Arrja, ale brak jej 
odwagi do użycia go przeciw sobie. Chce 
uciec w szalonym obłędzie, ale żołnie- 
rze przybyli wraz z Narcyzem pochwy- 
cają uciekującą i wykonywają wyrok. 

Taką jest treść tragedji, która zbudo- 
wana z zachowaniem wszelkich prawideł 
architektoniki scenicznej, każe się słu- 
chać uważnie i z należytem skupie- 
niem ducha, ale nie porywa ani wzru- 
sza audytorjum. Główna przyczyna te- 
go leży w motywie chorobliwym, na- 
wskróś wyjątkowym, niemającym w sobie 
nie ogólno ludzkiego ; badanie moralnych i 
fizycznych właściwości a raczej zboczeń 
takiej postaci jak Messalina, może być 
rzeczą patologji ale usuwa się z pod 
skalpelu moralisty; ztąd psychologja w 
sztuce nie wypiywająca z natury rzeczy, 
lecz wyrozumowana, atmosfera wyjątko- 
wa, sztuczna, Dykcja jak wykuta z gra- 
nitu, ale na zimno, według recepty nie- 
mieckiego neo-klasycyzmu, pełna reto- 
ryki i deklamaeyj. Główną bohaterkę, 
postać ulepioną z błota i kału starał się 
autor uszlachetnić owem jedynem w jej 
życiu uczuciem miłości dla młodego chło- 
pięcia; ale zadanie było zbyt trudnem: 


widzimy tylko szalejącą rozpustnicę, wy- 
rodka płci swojej, pijaną wyuzdaniem, a 
skutkiem tego obudzającą zamiast współ- 
czucia lub grozy tragicznej wstręt tylko, 
graniczący z pewnym rodzajem  zdzi- 
wienia, 

Arrja, postać czysta i wzniosła, którą 
widzimy przez ciąg sztuki w sytuacjach 
w najwyższym stopniu tragicznych, po- 
stuwioną jest jednak w ten sposób, 
rzekłbym pedancki, że budzi wprawdzie 
cześć, podziw i uwielbienie dla hartu 
duszy, ale tkliwsze uczucie żadne w nas 
się nie odzywa. Matka kochająca nad 
życie jedynego syna, zwalcza przyrodzony 
głos serca macierzyńskiego 1 rozkazuje 
temuż synowi umrzeć; wydawszy ten 
wyrok, zasłania twarz krajem szaty, a- 
żeby nie widziano jej boleści, a gdy syn 
pada w konwulsjach konania, woła: nie 
mam już syna! — a przecież źrenice 
nasze nie zwilżają się łzą. Czem się ta 
dzieje? mieliżbyśmy łzy dla tuzinkowych 
tylko bólów? Sądzę, że tak nie jest. 
Wszystkiemu tu winna dająca się pojąć 
tylko przy pomocy patologji niezwykłość 
kolizyj, w jakich postawieni są bohate- 
rowie. Nie roztkliwiamy się nad nimi, 
bo ich nie rozumiemy. - 

Główną rolę Messaliny grała p. Zola- 
zowska. Jeden z krytyków warszawskich 
pisząc o pierwszem przedstawieniu tej 
tragedji na tamtejszej scenie przed laty, 
jeżeli się nie mylimy, czterema, wyraził 
się, że pomiędzy artystkami polskiemi nie 
widzi chwiłowo żadnej, włączając w to 
i Modrzejowską, któraby podołała tej 
roli w sposób, jak ją gra w Wiedniu 
panna Wolter. A przecież przedstawi- 
cielką roli Messaliny w Warszawie była 
Marczelówna, artystka wysoko stawiana 
przez krytykę. To nas może rozgrzeszy, 
gdy powiemy, że i p. Zelazossku mie 
podołaśa jej w zupełności; potrzeba do 
tej roli oprócz temperamentu i wyjątko- 
wych warunków fizycznych, jeszcze i 
wyrobionej długą pracą sceniczną dykcji. 
Otóż w grze p. Żelazowskiej był i tem- 
perament, była i nadspodziewana intuicja 
w uplastycznieniu pewnych sytuacyj, głos 
tylko niedopisywał w niektórych kulmi- 
nacyjnych chwilach, co jednak było 
winą nie jego matury, nadającej się 
owszem do tego rodzaju ról, lecz nie- 
wyrobienia. W całości wyszła ta rola o 
wiele, nawet bardzo wiele lepiej, niż 
mogliśmy się spodziewać, i pozostaje naj- 
lepszą z widzianych dotychczas kreacyj 
pani Zelazowskiej. 

Druga równie ważna rola Arrji, znala- 
zła wyborną przedstawicielkę w pani Wol- 
skiej. Były prześliczne pozy i znakomita 
gra fizjognomiji, szkoda tylko, że głos chwi 
lami p. W. zawodził — ale to już nie 
jest winą artystki. W każdym razie na- 
leży jej się szczera podzięka za dobre 
zrozumienie i sumienne opracowanie roli. 
Tu jednak nastręcza nam się pewna u- 
waga, którą pozwolimy sobie wypowie- 
dzieć: rola Arrji należała się stanowczo 
pani Hofmanowej, a jeżeli jej się nale- 
żała, to dla czego jej nie grała? Publi 
czność krakowska posiadając artystkę tej 
miary, co pani H., może mieć słuszny 
żal do niej, że od pewnego czasu coraz 
rzadziej a nawet prawie wcale już nie 
ukazuje się w nowych rolach, poprzesta- 
jąc ito kiedy niekiedy tylko, na starych. 

Rolu Marcusa nie jest zdaniem naszem 
odpowiednią dla p. Żelazowskiego — cho- 
siaż z drugiej strony nie widzimy, nio- 
stety, nikogo, ktoby go mógł w niej za- 
stąpić. Było mu wniej widocznie za cia- 
ano, rad nie rad zmuszony był powścią- 
gać się i używać półtonów w dykcji; ale 
poza i giest patetyczny, bohaterski, kłó- 
ciły się z przedstawianą postacią, którą 
był nie żaden Otello lub Franciszek Moor, 
lecz młode chłopię, coś w rodzaju Ro- 
mea, tylko miasto wrażliwości uczucio- 
wej uposażonego w temperament z roz 
budzonemi bezwiednie zmysłami. To nie 
bohater w właściwem znaczeniu, lecz po: 
stać bierna, idąca za popędem cudzym, 
czy to kiedy ulega czarowi rozpustnicy, 
szy kiedy zażywa truciznę, znalazłszy się 
w położeniu bez wyjścia. W takich wa- 
runkach nie gestykuluje się, ani przybie- 
ra poz bohaterskich, lecz ulega się z pe- 
wnym rodzajem prostracji. Zresztą dziś 
gdy patos i dawną manjerę na scenie, 
zastąpiono naturalnością i prawdą, aby 
być zrozumianym i odczutym przez przy- 
wykłych już do tej reformy widzów, na- 
leży w myśl jej modernizować grę na- 
wet w tragedjach. Mamy to mocne prze- 
konanie, że gdyby p. Żelazowski potrafił 
odnieść zwycięztwo nad swoją skłon':o- 
ścią do sztucznej a stereotypowej pozy, 
stałby się w całem znaczeniu tego wyra- 
zu znakomitym artystą. 

P. Rygier grał niewdzieczną rolę sta- 
rego Petusa. Gdzie miał co do mówienia, 
wywiązywał się z tego z właściwą sobie 
poprawnością i zapałem; na nieszczęście, 
przeważnie zmuszony był pozostawać w 
biernej bezwładności schorzałego starca 
i patrzeć na to, czego nie rozumiał i w 
czem nie mógł brać udziału, bo wszyst- 
ko to tajono przed nim. Reszta ról nie 
dawała artystom pola do odznaczenia się. 


Józef Bliziński. 
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Kronika zamiejscowa. 
KURJER LWOWSKI. 


* Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
gal. kredyt. ziemskiego, zgodnie z wnio- 
skiem p. Golejewskiego, uchwalono spłace= 


p 
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nie reszty pożyczki gal. kasy oszczędności 
w kwocie 55.630 złr., zaciagniętej niegdyś 
na koszta budowy oficyn w gmachu Towa- 
rzystwa kredyt. ziemskiego. Nad petycjami 
urzędników zgromadzenie przeszło do po- 
rządku dziennego. Następnie uchwalono 
szereg zapomóg i wsparć dla wdów i sie- 
rót po urządnikach i sługach Towarzystwa. 
Zgromadzenie w dalszym ciągu uchwaliło 
rezolucję del. Horodyskiego o zmiane ordy- 
nacji wyborczej delegatów Towarzystwa. 
Projekt odpowiedniej ordynacji ułoży dy- 
rekcja wraz z komisją rewizyjna. Sprawę 
osobistą dyrektora Tow., p. Golejewskiego 
(dotyczącą wypłaty 500 złr. dodatku), zgro- 
madzenie załatwiło przychylnie. Prezes To- 
warzystwa, p. Dembowski, prosił o pozwo- 
lenie przyzwania Rady komisji rewizyjnej 
w sprawie uchwalonej konwersji, co uwzglę- 
dniono. Na tem zakończyły się obrady i 
posiedzenie zamknięto. 

* Rozpocz ło się w dniu 3 b. m. walne 
zgromadzenie Rady ogólnej galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego. Bilans wyka- 
zuje czysty stan czynny majątku w sumie 
55.749 złr. 09 ct., fundusz żelazny z koń- 
cem roku 1889 wynosił 14.471 złr. 06 ct, 
Preliminarz na r. 1890 wynosi w docho- 
dach 7119 złr, 50 ct, w wydatkach 8820 
złr.. przeto okazuje się niedobór w kwocie 
1700 złr. 50 et. Komitet wnosi, aby nie- 
dobór ten rozłożyć na oddziały według 
stopy procentowej 30% od należytości 
wkładek obowiązkowych członków, w każ: 
dym oddziale zebrać się mających. 

* Walne zgromadzenie gal. Tow. wete 
rynaryjnego odbędzie się w dniu 9 b. m. 
Porządek dzienny: 1) Dyrektor dr. P. 
Seifman : Demonstracja rhynolaryngoskopu 
Polańskyego i Schindelki z wewnętrznem 
elektrycznem oświetleniem; 2) dr. Prus: 
O nowszych zapatrywaniach na sprawę za- 
palenia; 3) Sikorski: Graficzne przedsta- 
wienie pochodu zarazy pyska i racic w Ga- 
licji z lat 1887, 1888, 1889; 4) Krótkie 
komunikacje naukowe. 

* P. Mieczysław Frenkicl pożegnał Lwów, 
udając się do Warszawy. Sympatycznego 
artystę podejmowało ucztą składkową kil- 
kadziesięt osób w sali hotelu Europejskiego. 


KURIER PROWINCJONALNY, 


* Stanisławów dnia 2 marca. — Stara- 
niem Komitetu obywateli miasta Stanisła- 
wowa z łaskawym współudziałem dra Woj- 
ciecha hr. Dzieduszyckiego, Towarzystwa 
muzycznego im. Moniuszki i młodzieży aka- 
demickiej odbył się onegdaj, w sali Kasy- 
nowej obchód uroczysty ku uczczeniu nie- 
śmiertelnej pamięci wieszcza naszego Zy- 
gmunta Krasińskiego, z programem bardzo 
urozmaiconym. Wydział Towarzystwa muz. 
im Moniuszki odniósł się w swoim czasie 
do architektów i inżynierów w kraju, licząc 
na ich ofiarność, z prośbą o opracowanie 
projektu do zamierzonej budowy gmachu 
Towarzystwa tegoź wraz z obszerną salą 
koncertową, mogącą służyć zarazem za salę 
teatralną i bale i przesłać tymże program 
budowy wraz z sytuacją gruntu, na ten cel 
przez miasto odstąpionego. Skutkiem tej 
odezwy otrzymał wydział Towarzystwa sześć 
projektów da budowy. Na posiedzeniu dnia 
25 lutego odbytem, uchwalił wydział o ile 
możności z wiosną bieżącego roku przystą- 
pió do zamierzonej budowy i zaprosił tu 
tejszych pp inżynierów i budowniczych na 
dzień 27 lutego br., w celu zbadania przy- 
datności otrzymanych pianów i oceny tako- 
wych, tak pod względem konstrukcji jak i 
architektury. Ci rzeczoznawcy uznali jedno- 
głośnie plan pod godłem „Lirnik* jako zu- 
pełnie wymogom programu zadość czynią- 
cy, a pod względem konstrukcji tak dosko: 
nały i potrzebom naszego miasta odpowie- 
dni, iż bez wszelkiej nawet zmiany użytym 
być może jako plan budowlany. Oceniając 
nadesłane projekta przekonali się ci pp. 
rzeczoznawcy, iż reszta nadesłanych proje 
któw mniej lub więcej od programu odstę- 
puje i wskutek tego wymogam i potrzebom 
naszym nie odpowiada. Pod względem ar- 
chitektury najpiękniejszym jest projekt ar- 
chitekty p. Zubrzyckiego z Krakowa. Au- 
torem projektu „Lirnik* jest architekt p. 
Witold Miłkowski niewiadomego nam miej- 
sca zamieszkania, który projekt swój zupeł- 
nie bezinteresownie do użytku ofiarował. 
Na posiedzeniu dnia 28 lutego odbytem, 
uchwalił wydział Towarzystwa muz. im. Mo 
niuszki, na podstawie orzeczenia pp. oceni 
cieli, przyjąć projekt „Lirnik* Miłkowskie- 
go za podstawę do budowy i opracowania 
szczegółowych planów budowlanych. Tak 
więc sprawa budowy sali teatralnej i kon 
certowej w Stanisławowie postąpiła o ważny 
i niezbędny krok naprzód, a znając czyn- 
ność i zapobiegliwość zarządu tegoż Towa- 
rzystwa, nie wątpimy iż podjętą pracę do 
kresu doprowadzi. Wszystkie plany kon- 
kursowa były dziś wystawione w lokalu 
Tow. im. Moniuszki, gdzie zwiedziła je li- 
czna publiczność. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Trupa rosyjska rozpoczęła przedstawie- 
nia w teatrze „Wielkim“ w dniu 2 b. m. 
Jest to dzieło cywilizacyjne małżonki 
naczelnika kraju pani Marji Andrejewny 
Hurko, która pamięta o pokarmie ducho- 
wym dla Warszawy i dostarcza go od cza- 
su do czasu zgłodniałym mieszkańcom... 
O ile z pism sądzić można (sprawozdania 
w każdym dzienniku umieszczane być mu- 
szą) wynika, że artyści są wyborni, sztuki 


doskonałe, wystawa świetna, zapał pu- 
biiczności nieograniczony... Risum te- 
neatrs!... 


* Przed paru dniami na cmentarzu w 
Brudnie, zostały złożone zwłoki człowieka, 
który przez pół wieku blizko nie opuszczał 
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łóżka. Był to Antoni Siennicki, sparaliżo- 
wany w r. 1841. Młody podówczas, bo 
27 lat wieku liczący człowiek, stracił wła- 
dzę w rekach i nogach, a nawet i w mo- 
wie. Później odzyskał mowę, lecz na tem 
się ulga skończyła. Odtąd nieszczęśliwy 5. 
pozostawał na opiece rodziny i przy całem 
kalectwie był zupełnie przytomny. Wyu- 
czył się pisać ołówkiem trzymanym w zę 
bach. dawniej tłomaczył z francuzkiego i 
niemieckiego rozmaite powieści oraz roz- 
prawki naukowe, drukowane w wielu cza 
sopismach tutejszych. Przed dwema laty 
znów utracił mowę i przy tak ciężkiem ka- 
lectwie dopiero teraz śmierć wyzwoliła go 
z cierpień. 


KURIER WILEŃSKI. 


* Angielskie stowarzyszenie szerzenia 
chrześcijanizmu między żydami w zacho- 
dnich prowincjach państwa, wydało w ubie- 
głym roku (jak sobie z tego żartowały pi- 
sma), bodaj czy kilkanaście tysięcy funtów 
szterlingów i nawróciło jednego żyda. We 
dług innych dzienników (up. Grażdanina 
z ubiegłego roku), młodzież żydowska „tłu 
mami* przyjmuje protestantyzm w Wilnie, 
w Mińsku i w innych głównych miastach 
naszego kraju. Z dwu tych opowieści pier 
wsza bliższą jest prawdy. Odwiedziły tu 
nas dwie misje: jedna angielska, druga 
amerykańska. Amerykańską wydalono wcale 
nie za gorliwość propagandy, angielska zaś 
trzeci raz operuje ze skutkiem, najzupeł- 
niej usprawiedliwiając, m dowcip o jednym 
żydzie, nawróccnym za 100.000 funt. szterl. 
Znany jest wszystkim łobuzom wa kimy 
dobroduszny staruszek, dr. Althausen, mie- 
szkający na Popławskiej ulicy, który co- 
dzień od rana do południa rozdaje w swem 
mieszkaniu wszystkim żądającym Nowy te-| 
stament w wydaniu hebrajskiem. „Tłumy“ | 
w istocie biegną do „misji*, lecz nie w 
celu nawracania się, ale powodowane spe- 
kulacja zarobienia 10 kop. za piękne okład- 
ki, które, po wydarciu samezo korpusu 
książki, niosą bachory do introligatora i 
apieniężają. Nie u nas to, lecz w Mińsku, 
gdzie apostołuje zięć dra A., pastor M., 
znalazł się ów jeden legendowy neofita. 

* Jarsz. Dniewnik w nekrologowym 
artykule, poświęconym pamięci zmarłego 
jenerał-lejtnanta, Dymitra Stanisławowicza 
Nagłowskiego, mylnie nazywa go szląchci- 
cem gub. kazańskiej, Zmarły pochodził z 
gub. wileńskiej, był synem ołenionego z 
rosjanką Stanisława Nagłowskiego, który 
lat 15 służył w Wilnie jako członek stały 
w urzędzie opieki publicznej i sam, jak 
nieraz słyszałem, wywodził ród swój od 
Reja z Nagłowice. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Hausnera, celebrował dn. 3 b. m. w wiel- 
kiej asystencji w Vottwkirche ksiądz kano- 
nik Ruczka. Na nabożeństwie byli obecni 
liczni członkowie Koła polskiego, ministro 
wie: Zaleski, dr. Prażak i margrabia Ba- 
cquehem, prezydent Izby dr. Smolka i wi- 
ceprezydent Chlumecky, członek Izby panów 
br. Wodzicki, wiclu deputowanych prawicy 
i liczny zastęp wybitniejszych posłów lewicy, 
radca dwvru Blumenstock, urzędnicy mini- 
sterjalni polskiej narodowości i wielu człon 
ków tutejszej polskiej kolonji. 

* Dzienniki donoszą, że projekt założenia 
austrjacko-wegierskiego stowarzyszenia ofi 
cerów jest obecnie rozpatrywany, w celach 
polepszenia materjalnych interesów ofice- 
rów. 

* Sprawozdania z różnych części Węgier 
donoszą o złym stanie oziminy. Obecne 
zimno przyczynia się do złego stanu za 
siewów, 


KURIER PARYSKI. 


* Kryminalistyka obecnie we Francji na 
porządku dziennym, nie tylko w życiu, 
lecz i w literaturze. Drukująca się obecnie 
powieść Zoli „Lu Bóte humaine“, jest pro- 
cesem kryminalnym, w którym znaleziono 
już wiele podobieństw ze „sprawą Gouffé“. 
Richepin wydal świeżo powieść „Le Cadet“, 
osnutą również na zbrodni, morderstwie 
itd. Ponson du Terrail, Gaborieau, Boisgo: 
bey reprezentują w powieści francuzkiej, 
jak wiadomo, rodzaj powieści kryminal- 
nych... Sprawozdania z procesów sądowych 
idą o lepsze z temi powieściami... Krymi- 
nalistyka jest stanowczo ulubionem polem 
studjów we Francji. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Petersb. Wiedomosti puszczają w świat 
pogłoskę, że z wiosną urządzoną zostanie 
w Petersburgu wystawa Jana Matejki. 

* Dzianniki notują, że po zmarłym hr. 
Wałujewie, oprócz wielu ciekawych papie- 
rów i bruljonów prac literackich, pczostało 
przeszło 20 listów pod adresem różnych 
osób, znanych w świecie rosyjskim. 

* W dniu 22 lipca obchodzonem być ma 
pięćdziesięciolecie służby kuratorów okręgów 
naukowych: warszawskiego — rad. tajnego 
Apuchtina i charkowskiego — p. Woron 
eowa Weljaminowa. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* W przekładzie p. Emilji Bett, stale w 
Gdańsku zamieszkałej, nkazało się w nie- 
mieckich czasopismach kilka poezji W. Go 
mulickiego, a mianowicie: w magdeburskiem 
piśmie Ira ltische Wochenschrift — „El 
mole rachmim* ; w Neue poetische Blätter 
piśmie frankfurekiem „Marmurowej* i „Bóg 
tak chce;* w wychodzącym w Wiedniu ty- 
godniku p t. D.oskuren — wiersz „Usnęły 
dzieci*. Zbiór nowel Gomulickiego p. t 
„Obrazki prawdziwe“, tłomaczy na język 
rosyjski z upoważnienia aatora p. Olga von 

lugen. 


KURJER POLSKI. dnia 5 Marca 1890 r. 


a Fw 0 00 W o — © 00 000 07 00000000 000000 00 www. ŚŚ w nw w w ów l i a 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


z jakiej przyczyny - dolega ludziom nawet 
niezamożnym, - to już ze względu na sam 
spokój publiczny należałoby je wykorzenić. 

W dniu wczorajszym pp. mlaskoci o go- 


* Dziś dnia 5 marca obchodzi Kościół: dzinie 61/, rano zbudzili człowieka chorego, 
katolicki uroczystość śś. Teofila, biskupa | ]eżącego od tygodnia w łóżku. Gdyby mu 


i Fryderyka. 


Kalendarz. Dziś 
i Fryderyka; jutro: 
Marjana, biskupa. 

Kalendarz historyczny. 5 marca 1848 
roku: Legion polski przeważa zwycieztwo 
pod Solnokiem. — 965 roku: Chrzest Mie- 
czysława. 


śś. Teofila, biskupa 
śś. Kolety, panny i 


Obywatelski komitet ratunkowy w Kra- 
kowie Na zaproszenie prezydenta miasta 
p dra Szlachtowskiego zebrali się wczoraj 
o godzinie 6 wieczór w sali Rady miejskiej: 
JE. Paweł Popiel JE piezydent Zbyrow 
ski, prezydent Jasiński, wiceprezydent sądu 
apelacyjnego Madejewski, rektor Korczyński, 
prof dr. Zoll, ks. kanonicy Bukowski, Mi- 
dawicz i Spis, dyrektor Łepkowski, posrł 
Weigel, dyr. Slęk, redaktorowie miejsco 
wych pism politycznych i liczne grono 
radców miejskich i zwierzchników cecho 
wych a to w celu utworzenia komitetu 
miejscowego, któryby podjął szerszą akcję 
mającą na celu złagodzenie skutków zeszło 
rocznego nieurodzaju i ochronienia ludności 
wiejskiej od głodu. 

Po zagajeniu zebrania przez prezydenta 
dra Szlachtowskiogo i odczytaniu odezwy 
podobnego komitetu zawiązanego we Lwo 
wie, zabrał głos JE. Paweł Popiel, aby 
zaznaczyć, że akcją ratunkową kieruje Wy- 
dział krajowy który zebrane fundusze naj- 
odpowiedniej podzielić może za pośredni 
ctwem Wydziałów powiatowych i ich dele: 
gatów między ludność wiejską i że z tego 
powodu byłoby do Życzenia aby komitet 
krakowski prowadził akcję ratunkową w 
ścisłem porozumieniu z Wydziałem krajo 
wym. Myśl tę szerzej rozwinął w przemó 
wieniu swojem dr. Asnyk, utrzymując, że 
Kraków jako punkt centralny dla Galicji 
zachodniej, juk dawno powinien mieó komi- 
tet ratunkowy i postawił wniosek, aby ukon- 
stytuować się w komitet samoistay, a uzy 
skane fundusze przesyłać wprost Wydsiało 
wi krajowemu. 

Po ożywionej dyskusji, w której zabie 
rali głos JE. Popiel, dyr. Ślęk, prof. Żoll, 
ks. Bukowski, dr. Orłowski i Dawidowski, 
wniosek ten przyjęto, stwierdzając tem sa. 
mem, że w sprawie akcji ratunkowej dla 
głodem zagrożonych włościan, wszyscy bez 
różnicy stronnictw, pragna solidarnego i sprę- 
Łystego działania. 

Następnie przyjęto wniosek prof. Dra 
Zolla, aby redakcje pism miejscowych i 
członkowie komitetu obszerniejszego, przy- 
stapili bezwłocznie do zbierania składek, a 
uzbierane kwoty składali każdej soboty w 
prezydjum Magistratu. 

Do komitetu ściślejszego wybrano jedno- 
głośnie: prezydenta dra Szlachtowskiego i 
pp Asnyka, Armółowicza, ks. Bukowskiego, 
Barucha, Lipomana, Mendelsburga, Szpa- 
kowskiego i Wentzla. 

Prezydent zamykając na tem posiedzenie, 
zaprosił członków komitetu ściślejszego, aby 
zebrali się dziś w środę o godz. 5 tej popo- 
łudniu w prezydjum Magistratu na naradę. 


Odnośnie do powyższych uchwał oświad- 
czamy, iż administracja Kurjera Polskiego 
od dnia dzisiejszego pizyjmuje najchętniej 
wszelkie datki na rzecz głodem dotkniętych 
i skutkiem braku paszy na utratę żywego 
inwentarza narażonych włościan, i uprasza- 
my zarazem przyjaciół i prenumeratorów 
naszych, aby dla zapobieżenia ciężkiej kle 
sce, jaka w danym razie zna'znej liczbie 
powiatów naszego kraju (a wiosnę grozi, 
zechcieli w miarę możności z chętną śpie- 
szyć pomocą, przesyłając na ten cel choćby 
najskromniejsze datki pieniężne i deklara- 
cje na ofiary w naturaljach. 

Na budowę kościoła w Kochawinie, 
złożyła p. A. Z. w administracji naszego 
pisma 5 złr. 

Koncert „na głodnych“, który daje na- 
sze Towarzystwo muzyczne w piątek d 7 
b m. w sali Redutowej, budzi niezwykłe 
zainteresowanie Pozyskanie dwiet ego pia- 
nisty w osobie p  Domaniewskiego prof. 
konserwatorium w Petersburgu, a znanego 
i uznanego także w Paryżu, niemało przy 
czyni się do uświetnienia wieczoru, który 
urozmaici występ chóru żeńskiego i orkie- 
stry amatorskiej. Jesteśmy przekonani, że 
publiczność odniesie z koncertu jak najle- 
psze wrażenia, a co ważniejsza, głodnym 
niezadługo dostanie się obfity grosz z 
Krakowa. Bilety sprzedaje wyłącznie księ- 
garnia S A Krzyżanowskiego. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie od 
będzie dnia 5 b m. o godzinie 6 po poł 
w gmachu kliniki chorób wewnętrznych, w 
dawnej sali kliniki chirurgicznej, posiedzenie 
zwyczajne. 

Z Towarzystwa prawniczego W éro- 
dę dnia 5 marea 1890 odbędzie się o godz. 
6 po południu w Collegium novum (Sala 
39 na I piętrze) zebranie mierięczne To 
warzystwa prawniczego. Porządek dzienny : 
1) O projekcie nowej ustawy karnej au 
strjackiej, ref. prof. Dr. Krzymuski; 2) 
Duskusja nad sprawozdaniem Dr. Zolla o 
czynnościach sejmowej Komisji prawniczej 

Ratunku! Szanowna Redakcjo zlituj się 
i zakołacz do kogo należy w obronie mie- 
szkańców Krakowa przed jedną z najs*ra. 
szniejszych tortur XIX wieku. Myślę tu o 
czcigodnych panach „mlaskotach*, którzy 
uznają za stosowne budzić rano każdego 
solenizanta swą wołającą o pomstę do nieba 
muzyką. Pomijając, że jestto najobrzydli- 
wsze wydrwigroszostwo, które niewiadomo, 


nawet Bylicki o tej godzinie zagrał na for 
tepjanie najpiękniejszą sonatę Beethowena, 
a Mierzwiński wział najczystsze wysokie r, 
byłby z pewnością odesłał wirtuozów 
do miljona szatanów, cóż dopiero, gdy roz 
koszne dźwięki kleparskich koncertantów 
doszły do jego uszu! Zbndzony ze snu, któ- 
rego każda godzina, jako dla chorego miała 
wartość nieoceniona, zrozpaczony, zły, wy- 
lękły, zdenerwowany, opłacił się winszują 
cym i kazał ich wyrzucić za drzwi. Ale 
nie na tem koniec. W godzinę później sie-! 
dmiu, najwyraźniej siedmiu drabów, wpa- 


kowało się do sieni i dalej rZnąć jakiegośi stępować mają na przyszłość. 


piekielnego sztajera Tego było już nadto, 
CLory zerwał się z łóżka, i gdyby miał 
pod ręką jakiekolwiek narzędzie strzelają- 
ce, mimo narażenia się na kryminał i za 
płacenie honorarjum drom Rosenblattowi 
lub Łazarskiemu, czy też innemu jakiemu 
obrońcy cierpiącej ludzkości, byłby popeł- 
nił bez namysłu zbrodnię. Szczęściem ani 
armaty, ani nawet rewolweru nie było, a 
rodzina gwałtem wpakowała chorego do 
łóżka i użyła wszelkich środków przekony- 
wających, aby życzliwych gości z sieni i 
przedpokoju wyrzucić 

Żart Żartem, ale faktycznie w dnin wczo- 
rajszym chorego człowieka spotkały takie 
odwiedziny i bezwarunkowo nie wpłyneły 
dodatnio na stan jego zdrowia. Takie mu- 
zyki w dzień imienin mogą uchodzić w Li- 
szkach, ale nie w Krakowie. Poicja po- 
winna nad tem czuwać, boć to przecie nie 
jest nie innego, jak „zakłócanie publiczne- 
go spokoju*, a w wielu wypadkach prze 
stępstwo przeciw zdrowiu, pomijając już 
gwałtowne wymuszenie pieniędzy. 

Racz więc Szanowna Redakcjo wpłynąć 
na kogo należy, aby „wysadzono ankietę* 
i obmyślono środki zaradcze przeciw tego 
rodzaju publicznym napaściom i rozbojom. 

Anti-mlaskota. 

W Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pię 
knych odbędzie się dnia 23 b. m. rozloso- 
wanie nabytych przez tę instytucję dzieł 
sztuki. 

Nasi artyści zapowiedzieli udział swój 
w wystawie rzeźb i szkiców, która odbę 
dzie się we Lwowie na korzyść dotkniętych 
nieurodzajem włościan. 

Ślizgawka. Dziś przy sprzyjającej pogo- 
dzie na ślizgawce w Parku krakowskim od 
godz 2--6 popołudniu przygrywać będzie 
muzyka wojskowa najulubieńsze utwory sła- 
wnych kompozytorów. 

Na ślizgawce przy ulicy Kopernika, dzis 
grać będzie muzyka od godziny 3 do 6 po 
południu. 

Amatorowie drobiu Władze gminne w 
Półwsiu Zwierzynieckiem przytrzymały 2 
zło?ziei drobiu: Tomasza Wójcika z Czer- 
nichowa i Stanisława Nowaka z Sieprawia, 
którzy, jak wykazało śledztwo policyjne, 
uprawiali przemysł swój także w Podgórzu 
i na Kazimierzu. 


"EE ZYWO ORO OOOO EA 


REPERTUAR TEATRALNY. 


We czwartek 6 b. m.: Na dochód ciężką 
słabością dotkniętego Piotra Wożźniakow- 
skiego, dyrektora teatrów prowincjonalnych, 
Rodzina Fourchambault, komedja w 5-ciu 
aktach, Emila Augiera, z udziałem p. Że 
lazowskiego. 

W sobotę 8 b. m: Na dochód Antoniny 
Hoffmann po raz pierwszy: Walka o byt, 
dramat w 5 ciu aktach a 6 ciu odsłonach 
Alfonsa Dauder'a, przekład Heleny Marfie 
wiczowej 

W niedzielę 9 b. m. po raz II gi: Wal 
ka o byt. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 4 marca. 

Hotel Saski: Hr. Konstanty Potocki z Podola 
rosyjskiego, hr. Józef Pruszyński z Rosji, Leopold 
Metzger ze Lwowa, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
Edward Rieder z Wiednia, Józet Lewiński z Wie- 
dnia, Michał Rostworowski z Galicji. 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 


(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego*). 
Wadowice 4 marca 
Dupliki obrońców. 

W mysl postępowania procesualnego roz- 
poczęła wczoraj obrona t. z. duplikę, t. j. 
po raz ostatni podjęła głos dla odparcia 
wywodów oskarżyciela publicznego, wyra- 
żonych w jego replice. Szereg duplik zai- 
nicjował prof Rosenblatt, ostro polemizując 
z ostatecznemi dedukcjami prokuratora. Na- 
stępnie dr. Goldhammer po przytoczeniu 
wszystkich argumentów na korzyść jego 
klijentów przemawiających, w apostrofie do 
przysięgłych doma ał się, aby ci werdy- 
ktem swym stwierdzili, „że w sądzie pro 
wadzić polityki nie wolno“. Prokuratorowi, 
według p. obrońcy, nie chodzi o wymierze- 
nie sprawiedliwości, lecz o przeprowadze- 
nie celów, być może ważnych, ale uto- 
cznych. Wysunięto tu na plan pierwszy 
kwestje polityczno społeczne, a względami 
temi przysiegli kierować się nie powinni, 
bo instytucja sędziów przysięgłych jest tyl- 
ko opoka i paladjam sprawiedliwości. O 
brońca Klausnera dr. Łazarski po wywo- 
dzie prawnym, zbijającym zarzuty oskarże 
nia, zwraca uwagę przysięgłych, aby nie 
wydali werdyktu pod hasłem prokuratora. 


datuje się od r. 1848, tj. od czasu sadów 
wojskowych. „Mamy dziś dowód — koń- 
czy obrońca że oskarżyciel żąda od 
Was zasądzenia dla względów tendencyj- 
nych. Głosujcie, według sumienia*. Z kolei 
zabierali głos obrońcy: dr, Korn, dr. Iwan- 
ski, dr. Cieszyński i dr. Daniel. Ostatni 
sądzi, že prokurator niczem nie zachwiał 
argumentów, jakie obrońca przytoczył na 
korzyść obwinionego Marcelego Iwaniekie- 
go. Za chaos i nieporządek, objawiający 
się w działalności administracyjnych orga- 
nów oświęcimskich, on odpowiadać nie 
może. Władze pewnie pragnełyby zasądze 
nia Iwanickiego, obrońca jednak przypu- 
azeza, że przysięgli będa przekonani o nie- 
winności jego klijenta, a tem samem pu- 
szczając go na wolność, wskażą władzom | 
wyższym i niższym kierunek, w jakim po- 


Na tem skończyły się przemówienia stron 


Po południu udzielił przewodniezący gło 
su oskarżonym, wzywając ich, aby treściwie 
przytoczyli jeszcze swoje argumenta, które 
mają przemawiać na ich korzyść. Zgłosiło 
się kilku naganiaczy. Ci w krótkich sło 
wach usiłują dowieść, że żadnej zbrodni nie 
popełnili W więzieniu stargali siły fizyczne, 
a rodziny pozostawili bez chleba, w nedzy. 
Proszą tedy o łaski sędziów przysięgłych. 
Ostatni przemówił Jakób Klausner Zbliża 
się on do trybunału z plikiem notatek i do- 
kumentów. Blady, cały drżący, opowiada 
dzieje agencji, Oskarżony twierdzi, że źró 
dło wszelkich zarzutów przeciw agencji o- 
święcimskiej wytrysnęło z nienawiści ludzi, 
którzy postanowili sobie zniszczyć ich in- 
teres. Gdy Klausner podniósł kwestję nie 
należącą do sprawy i usiłował porównania 
mi poprzeć swe wywody, zwrócił mu uwagę 
przewodniczący, że winien trzymać się ram 
objętych pytaniami, które są obecnie pod 
stawą oskarżenia, nadto polecił p. radca 
Lipka oskarżonemu, aby zwrócił się do try- 
bunału, a nie do sędziów przysięgłych. 

Obr. dr. Lazarsk!: Podsądny ma prawo 
wszystko, co wie, powiedzieć na swą obro 
nę, gdyż to jego ostatni głos; zwracać się 
może wprost do przysięgłych Dosyć już 
zamykano usta oskarżonym i obronie. 

(Trybunał udaje się na naradę i uchwa- 
la wytknać obrońcy niewłaściwośó zacho- 
wania się). 

Obroń. dr. Zaz. Upraszam, aby świetny 
trybunał wyraźnie zaznaczył, na czem po 
lega ta niewłaściwość w postępowaniu mo 
jem. Nie jestem tu wszak żakiem, lecz o- 
brońcą. 

Rad. Lipka. Słowa pańskie: „zamykano 
usta obronie“. 

Po krótkiej przerwie kończy Klausner 
swą obronę słowami: „Jestem, proszę pa 
nów, prostym polskim żydem, za winy in 
nych odpowiadać nie mogę Jeśli panowie 
sądzieie, żem popełnił zbrodnię, że jestem 
zbrodniarzem, to zasądźcie mnie — oddaję 
się w rece Wasze*. 

O godz. 5%, zamknął przewodniczący 
rozprawę. Jutro rano nastąpi pouczenie pra- 
wne (resumé), poczem o godz. 11 przed, 
poł. przysięgli rozpoczną narady, 


Przed werdyktem. 


Dziś wreszcie powiedzieć można, że zbli- 
żamy się ku końcowi monstrualnego pro 
cesu, który zarówno dla swych olbrzymich 
rozmiarów, jak i doniosłego ekonomiczno- 
społecznego podkładu tyle wrzawy w świe- 
cie narobił, tyle sensacji obudził, tyle ko 
mentarzy nasuwał. Jutro o godz. 8 rano 
odbędzie się w tutejszym kościele msza św., 
zaknpiona przez przysięgłych, na intencję 
wydania sprawiedliwego werdyktu. Obecni 
będą równis:ż członkowie trybunału i o- 
brońcy. Po pouczeniu prawnem p. radcy 
Lipki, które potrwa 2 godziny, zostaną 
sędziowie przysięgli w sali „Sokoła*, która 
przybrawszy odmienny charakter, będzie 
widownią trzechdniowych zapewne obrad 
nad losem przysięgłych. Do sali wniesione 
zostaną łóżka, a posiłek dostarczany będzie 
przysięgłym przez wożnego sądowego. W 
sąsiednim pokoju „Sokoła“ dyżurować bę- 
dzie p. radca Lipka. Jemu też wyłącznie 
dozwolony jest wstęp do sali narad, dla 
ewentualnego udzielenia sędziom wskazó: 
wek prawnych. Przez trzy noce z rzędu 
sypiać ma w gmachu „Sokoła* auskultant 
sądowy i protokulant obecnej rozprawy p. 
Jabłoński. Werdykt spodziewany jest o 
gólnie w sobotę rano. Odczytywanie 343 
pytań potrwa oo najmniej 5 godzin, w ta- 
kim razie na poniedziałek zapowiadane są 
wnioski eo do ewentualnego wymiaru kary, 
a na wtorek rano wyrok trybunału. b. 


LAWE A OZI: a 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 5 marca. Izba poselska 
obradowała nad projektem do usta- 
wy o odszkodowaniu za niesłusznie 
odeierpiane kary; odszkodowanie ma 
być pieniężne. W dyskusji wzię- 
li udział: za projektem Jacques, 
Roser, Kronawetter, przeciw Czech 
Dostal, który żądał odesłania usta- 
wy do komisji i wykluczenia jawno- 
ści ponownych obrad nad projektem; 
skutkiem tego rozprawy przerwano. 
Tiirk żądał, żeby na czwartkowem 
posiedzeniu były na porządku dzien» 
uym obrady nad ustawą o podatku 
giełdowym, której przejście minister 
finansów widocznie chce udaremnić. 
Prezydent Smolka oświadczył, że 


Jest ono, zdaniem obrońcy, bezprawne, aspodatok giełdowy zaledwie przed 


Wielkanocą będzie mógł przyjść pod 
obrady, ponieważ pierwszeństwo je- 
szcze mają inne bardio ważue pro- 
jekty. 

Oprócz tej ustawy przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu, po odrzu- 
ceniu wszystkich poprawek, projekt 
dotyczący podwyższenia kongruy dla 
katolickich wikarych. Przyjęto także 
projekt rządowy, co do wybudowa- 
nia drugiego toru szyn na linjach 
Kraków-P:i zemyśl i Przemyśl-Lwów, 
oraz rezolucję wzywającą rząd, aże- 
by przygotował upaństwowienie ga- 
licyjskiej kolei Karola Ludwika w 
ten sposób, ażeby z chwilą położe- 
nia drugiego toru na wymienionej 
przestrzeni, wszystkie te linje mogły 
przejść na własność, a względnie w 
administrację państwa. 

Wiedeń 5 marca. Komisja szkol- 
na Izby panów nie odbyła w ponie- 
działek drugiego posiedzenia, ponie- 
waż mało jest widoków, żeby pogodzić 
różnice zdań. Ządaniom klerykalnych 
projekt zupełnie nie odpowiada, a 
liberalni nie pragną bynajmniej no- 
wej ustawy szkolnej. Być może, że 
rząd wniosek swój cofnie. 

Budapeszt 5 marea Ustawa o 
pomniku Andrassyego została u- 
chwalona. 

Grac 5 marca. Dzisiaj odbywa się 
chrzest syna hrabiego Hartenau (byłego 
księcia Aleksandra Battenberskiego). Oj- 
cem chrzestnym jest W. książe Heski. 

Berlin 5 marca. W uzupełnieniu 
wczorajszego sprawozdania z po- 
siedzeń Rady stanu, podają co na- 
stępuje: Cesarz postawił bardzo sn- 
rowe wymagania dotyczące ustawy 
ochronnej dla robotników, trafł je- 
dnak na energiczny opór reprezen- 
tantów mieszczaństwa; oprócz tego, 
miał się cesarz oświadczyć wprost 
przeciw ustawie o socjalistach, a 
mówiąc, iż sam sobie da radę z 
demokracją socjalną, nie miał na 
myśli środków gwałtownych, tylko 
właśnie daleko idące ustępstwa, któ- 
rym, jak wiadomo, ks. Bismarck 
silnie się opiera. 

Berlin 5 marca. „Post“ mówi 
w charakterze urzędowym, że 8o- 
cjalne ruchy w Niemczech i we 
Włoszech, mają na sobie piętno 
francuskiego pochodzenia, i że so- 
cjaliści obu tych krajów są na fran- 
cuskim żołdzie. 

Paryż 5 marca. Po wyniku wczo- 
rajszego głosowania w [zbie deputo- 
wanych, nie rokują gabinetowi Tirar- 
da długiego życia. Położenie jest bar- 
dzo niejasne. Gabinet Meline'a nie 
jest prawdopodobny, o ile można by- 
ło wnioskować z poniedziałkowego 
usposobienia Izby. Raczej mogłoby 
przyjść do steru rządu ministerjum 
Freycineta, którego sobie Carnot ży- 
czy W każdym razie jest rzeczą 
możliwą, Że Tirard utrzyma się aź 
do wyborów municypalnych, bo nikt 
nie zechce przyjąć na siebie za nie 
odpowiedzialności. 

Paryż 5 marca. Po skończeniu 
wczorajszego posiedzenia Rady mi- 
nisterjalnej, Tirard musiał położyć 
się do łóżka, z powodu silnej ne- 
wraleji. Krążą pogłoski, że stan 
zdrowia utwierdza prezydenta mini- 
strów w zamiarze podania się do 
dymisji, która ma nastąpić po czwart= 
kowych rozprawach nad interpelaeją 
Laura, dotyczącą udziału Francji w 
konferencjach berlińskich. 

Paryż 5 marca. W kołach par- 
lamentarnych krąży pogłoska, że 
rozprawy nad interpelacją Laura 
dotkną także ogólnej polityki ze- 
wnętrznej gabinetu Tirarda. W Izbie 
złożono interpelację dotyczącą nomi- 
nacji senatora Mazeau prezydentem 
trybunału kasacyjnego. Większość 
Izby odrzuciła interpelację. 

Petersburg 5 marca. „Journal 
de St. Petersbourg“ zaprzecza po- 
głosce, jakoby w razie udania się 
zamachu Paniey, kilku oficerów ro- 
syjskich było już wyznaczonych do 
obięcia rządów Bałgarji. Dalej sta- 
nowczo zaprzecza ten sam dziennik. 
iżby rosyjski poseł w Atenach był 
w jakimkolwiek związku z kreteń- 
skimi powstańcami. 

Wiedeń 5 marca. Giełda była wczoraj 
nieco spokojniejsza; kursa się trochę pod- 
niosły, bo sytuacja berlińska się polepszy- 
ła, Akcje kredytowe 31650, Akcje Lān- 
derbanku 22750, Akcje koleji Karola 
Ludwika 195:75, renta papierowa 87.95, 
węg. renta złota 103'10. 


— Ama 


Skład fortepianów, harmonij 


Rynek gł. Krzysztofory. 


Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, 


i pianin 


128: > 
MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 


PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
{Cigg dalszy). 


— O to tylko chodzi? 

— No tak... ale nie bądźże pan taki 
zawzięty... Zaszło małe nieporozumienie, 
jak pomiędzy dobrymi przyjaciółmi... 
zaszło — i zgodnie... po przyjacielsku 
również może być wyjaśnione... ja nie 
widzę powodu do stawiania kwestji na 
ostrzu noża... ja wcale nie jestem za 
tem, żebyśmy dla tej przyczyny mieli 
zrywać stosunki. Nie sądziłem, że pan 


ma tak popędliwy i gwałtowny charakter. 
— Możesz pan teraz odejść, — rzekł 


Miś. 


Pierwszy numer dwutygednika p. t. 


CZASOPISMO - 
krakowskiego Towarzystwa Ledlmicznego 


270(2 - 3) opuści prasę 
dnia 31 marca 1990 r. 
w 500 egzemplarzach. 

Pismo to wydawane będzie pod redakcją Win- 
centego Wdowiszewskiego, autoryzowanego inży- 
niera cywilnego, każdego I i 15 w miesiącu, ob- 
jętości co najmniej jednego arkusza druku wię- 
kszej 4-ki. Poświęcone będzie praktycznej technice 
i przemysłowi według programu, który Redakcja 
na Żądanie interesowanych przesyła. 

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 5 złr., 
półroczne 2 złr. 50 cnt., kwartalna Í złr. 50 cnt. 

Inseraty po cenie 114 ct. za centymetr kwadr. 
i jednorazowe ogłoszenie. 

Prenumeratę i iuseraty przesyłać należy do 
Redakcji w Krakowie, ui. Grodzka, L. 29. 


KSIĘGARNIA 


K. BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice |. 27) 


otrzymała na skład główny: 


Proces wadowioki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów obrońców, pro- 
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce- 
ny z procesu. (ena albumu 6U ct. (z przesyłką 
76 ct.) 


laż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa: 


Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy- 
tu 50 ct. (z przesyłką 56 ct.). 

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. „O pró- 
bach rozstroju* prof. St. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.) 

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj- 
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa* zniżona na 36 ct. 
(z przesyłką 46 ct.) 

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.) 

Za dni kilka wyjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla- 
mowany przez najznakomitszych artystów na estra- 
dach koncertowych. Cena 20 ct. 


Niezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo- 
dnika adiesowego*. Osoby, które się na to wyda- 
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły | 
swe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do ksiegarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) do Frzewodnika (nakład 8000 egz.) przyj- 
muje taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 złr. za pół stronnicy. (15 -?) 


Sadzonki i nasiona leśne 


przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, 
Leśnictwo Zassów pod Czarną, 


Nasienie sosny złr. 1:30 ct., świerka 
90 ct. modrzewia 50 ct. za I funt. 

Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-le- 
tniej 1 złr. świerka 2- i 3-letniego 1 zir. 
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(3-10) 


Wszystko za 1000 sztuk. 


15 zir. 


obowiązuje się zapłacić temu, ktoby 
wiedział o jakiem stałem zajęciu dla 
młodego człowieka tu w Krakowie, za 
wynagrodzeniem  miesięcznem najmniej 
30 zir. 

Bliższa wiadomość 


„Kurjera Polskiego“. 


Student 


z VII kl. gimn. przyjmie lekcję za skro 
mnem wynagrodzeniem lub za wikt. 
Wiadomość w Administracji „Kurjera*. 
268(3-3) 
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KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 


w Administracji 
(1-3) 


ErakÓw, d. 43 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 100 rubli 
Marki niemieckie. za 100 mar. 
20-to frankówka złota . «. . « . 
60%, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4!/0j9 Poż. kraj. galic. za złr. 100 
50/, Ubl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/91, Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
50/, Obligi komun. „ „ I Emis. 
40; Listy zast. Tow. kred. ziem. 
) 
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RKNKKRNRKKNAKANKNNKNA 


Wydawca i redakter główny: Dr. Józef Orłowski. 


1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek a frendzlą i kolorowemi 
szlakami. 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 


KURJER POLSKI, dnia 5J1Marca 1890 r. 


Podziemski chciał ratować sytuację. 

— No, przecież tak się rozstać nie 
możemy. Mała sprzeczka, eóż nadzwy- 
czajnego ! wszystko się wyjaśni, powró- 
cimy do dawnej przyjaźni. Panie Micha- 
le, ja pierwszy podaję rękę do zgody. 
Ostatecznie, jeżeli pan tego żądasz, go- 
tów jestem... przeprosić. 

Miś nie chciał słuchać. Wzburzony 
do najwyższego stopnia, nie spojrzawszy 
na Podziemskiego, szybkim krokiem po- 
szedł ku rogatce, skręcił do Łazienek 
i chodził aż do zupełnego zmęczenia — 
potem wskoczył w przejeżdżającą do- 
różkę i wrócił do hotelu. 

Tam zastał list od Marczyńskiego, a 
właściwie nie list, tylko przekaz na pie- 
niądze i owe dwa dokumenta o Jago- 
dzińskim. opatrzone wielkiemi znakami 
zapytania... 


M. BŁYER 


W Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


Serja |. po złr. |. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranuy, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 
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-Serja Il. po | złr. 25 c. 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
cLustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kattanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 


kosztuje | złr. 25 ct. 
Serja Ill. po I złr. 75 c. 


koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła try kotowa. 

spodnica biada z zakładkami. 

par mankietów damskich. 

chustek batystowych francuskich 4 naje 
modniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych. 

szwu na największe 
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prześcieradło bez 
łóżko. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 1 złr. 75 ct. 
Serja IV. po 2 złr. 
chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem. že posia- 
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najswieższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra, Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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Rozdział piąty, z którego widać, że wyjechać 
z Warszawy nie jest tak łatwo, jak się zdaje. 


Miś schował przekaz do kieszeni, a li- 
sty przez pana Józefa zwrócone, odczy- 
tał uważnie. Wielkie znaki zapytania 
świadczyły najwymowniej, że się pan 
Marczyński bardzo obraził. Trzeba go] 
przejednać i to przedewszystkiem, przed 
załatwieniem wszelkich innych spraw. 
A spraw było kilka. Miś zaczął przebie- 
gać pamięcią całe dzieje pobytu swego 
w Warszawie i przyszedł do przekona- 
nia, że dużo czasu i pieniędzy stracił, 
nic osobliwego nie widział i niczego się 
aie nauczył — że w rezultacie ostate- 
cznym, ma do załatwienia sprawę z Pod- 
ziemskim z fabryką pana Meyera , wre- 
szcie z Wajssfoglem. Co się tyczy pani 
Heleny, Miś czuje, że jest w porządku, 
przyznaje sam przed sobą, że miał i ma 
jeszcze dla niej pewną sympatję, że oka- 


i SPÓŁKA 


chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
reczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa 
sonu i bogato ubierana haftem. 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszula damska nocna, ub. ręcz. h.tr. 
p. majtek damsk., z szer. hift. falban. 
koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webnwych z 
hattowanemi znakami. 


dużemi 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


1 koszula damska, dziennu, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubieruna haftem. 

l koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. hattem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1, tuzina ręczników tureckich. 

l spodnica biała, z szeroką wstawka hatto- 
waną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, meska, franc. 

lason. z ukraińskim haftem. 

gerwet stołowych, dużych adarasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

szuurówka francuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ct. 


HM M MG 


Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

I koszula dzienna. cienka, webowa uajmodn. 
tason, b. strojnie ub. haftem. 

l kaftamk ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany hattem i wstawkami. x 

j prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adamaszkowych ręczników. 

koszula męska z praw. irlandz. weby. 

chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami koloroweini. 

1 parasol elegancki. 99(46-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PIANIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. 
Wynajem! 
1(100-?) Sprzedaż 


Erzysztofory. 


ma raty! 


DWUTYGODNIK 


larze polscy i najznakom 
jowa wyraża się o każdym niemal 


(100-7) 


WRWARNRRKRKKKKKUKKKKAKKKNKA 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 
SWIAT 
73 


Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata“ są najznakomitsi ma- 

ltsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 
Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT* w iego administracji: 


Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 ztr. 


L 
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Drak Wł. L. Anczyca | Spółki, pod zarz. Jana Qadawskiego. 


ILUSTROWANY. 


zeszycie „Świata z najgorętszemi 


NKNRKNKKRKREAKRNIE 


Nr. 63, 


zywał dla niej życzliwość, nadskakiwał 
jej nawet, ale przecież żadnych wyra- 
źnych zobowiązań nie zaciagał. 

W ostatnim czasie i ona postepowanie 
względem niego zmieniła. Bywała ciągle 
zamyślona, smutna, a poufniejszej roz- 
mowy unikała starannie. Najczęściej, gdy 
Miś przyszedł, miewała , czy też udawa- 
ła ból głowy i pod tym pozorem wy- 
mawiała się od towarzystwa i udziału w 
rozmowie. Często pan Hipolit karcił ją 
groźnem spojrzeniem, lecz ona nie chcia- 
ła zwracać na to uwagi. 

Mając dokładny adres na własnorę- 
cznym liście Jagodzińskiego, Miś zaraz 
na Ogrodową pojechał i tym razem zna- 
lazł odrazu i bez żadnych trudności mie: 
szkanie swego protektora. 

Zmajdowało się ono na pierwszem pię- 
trze od frontu. Otworzyła mu drzwi słu- 
żąca już nie młoda i wprowadziła do 
saloniku umeblowanego po staroświecku. 
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> Kto R 
/ się waha 
który środek z pomiędzy wielu SĘ 
17 zachwalanych, najodpowiedniejszym $ 
p jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- € 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lags-Anstalt ln Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
| zachowanio rad w Przyjacielu wskazanych, 
nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 
$, datków, lecz wkrótce także pożą- 4 
» danego uleczenia doznali. 7 
$ Broszurka wrez z przesyłką Ask 
nie kosztuje me. A A 
A „AA WBÓWE J 
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l. Padoł płaczu („Wojna“) w Il. obrazach. 


ill. Lituania w 6. obrazach. 


razem 26. obrazów wielkiego formatu w trwałej i ozdo- 
bnej tece za cenę 
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} Obok tego poleca ludowe wydania tychże dzieł, również artystycznie wykonane za 


Wydawnictwa tego nie należy łączyć z drzeworytniezem wydaniem „Wojny“, nsku- 
tecznionem przez wydawcę krakowskiego p. Adama Kaczurbę, gd;ż zarówno forinut, jak 
sposób skopiowania obrazów i dokonania reprodukcji na pierwszy rzut oka każdego bez- 
stroniego przekonać mogą, Że obu wydawnictw porównywać nawet niepodobna, 1 że tylko 
wydanie księgarni nakładowej Franciszka Bondego m. wartość prawdziwie arty: tyczną. 
Ztąd też pochodzi rożnica w cenie, którą p. Adam Kaczurba chce wyzyskać na swoją ko- 
rzyść, używając tej formy inseratu, która łatwo w błąd może wprowadzić. a której niepo- 
dobna pogodzić z zasadą uczciwej konkurencji. 


Księgarnia nakładowa Franciszka Bondego. — Adres jak wyżej. 


Niebawem ukazał się i sam gospodarz, 
człowiek poważny, z białemi faworytka- 
mi, wysoki dosyć i szczupły. 

Miś przedstawił się. 

— Wiem, wiem, — rzekł pan Jago- 
dziński, — oczekuję na pana od dość 
dawna. Cóż to nie mogłeś pun mnie zna- 
'eżźć w Warszawie? Dziwna rzecz. 

Miś tłómuczył się jak umiał, starowina 
rzekł: 

— No stało się. Proszę cię kochany 
panie siadaj i powiedz mi co o panu Mar- 
czyńskim, tyle lat nie widziałem go, ty- 
le lat! Dzielny to i zacny człowiek, po- 
winieneś pan Bogu dziękować, że ci dał 
takiego opiekuna. Charakter to prawy, 
uczciwość nieposzlakowana. Jakże mie- 
wa się pan Józef kochany ? 

— Trzyma się doskonale. 


(Dalszy ciąg nusiąpi) 
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NAKLADOWA 


| FRANCISZKA BONDEGO 


w Wiedniu l. Annagasse, Nr. 114, 
poleca wspaniałe 


ALBUM GROTTGERA 


| obejmujące w artystycznej reprodukcji heliograwurowej : 
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9. obrazach. 
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W. KRZYSZTOFOWICZ 
Era ko ww, wma 1 -A = IB, 
poleca 


wachlarze do malowania 


z drzewa orzechowego, gruszkowego, jawu- 
ż1y(13-7) TOWEgU, 
po cenach najprzystępniejszych. 
Na żądunie uskuteczniają sie w-zelkie rę- 
czne malowidła na takowych. 


05002300B0003053959403-2990560 


P wK 00068306000006605000 


używano marki listowe zakupuje 

ciągle; Prospekt eratis, G. Zech- 

meyer, Norymberga (Niiruberg). 
(18-12, H. 82391 a) 
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SJ JE SANAANAESO 
| STADNI 
wyborowego rodzaju i każdego wieku w obydwóch kolorach 2 


rasowych, po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi 
Shorthorn w Olszowie, poleca: 


larząd ekonomiczny hr. Renarda w Suchych-łonach 
pod W. Strzelcami (stacja kolei) w Górnym Ślązku. 
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